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Planowane przez Adenauera 
ministerstwo spraw wewn. 

będzie kontynuować 
dzieło Hitlera 

I A D O M O Ś Ć , że Adenauer planuje stworzenie, w ło-
nie swego rządu, ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
,,o bardzo szerokim zakresie działalności" potwier-

dzona jest obecnie w różnych kołach niemieckich i zagra-
nicznych. 

Adenauerowskie minister-
stwo, którego podobieństwo 
do goebbelsowskiego „minis-
terstwa spraw wewnętrznych" 
podkreślaliśmy wczoraj, ma 
obejmować dziaty następują-
ce : 

1) Siły pol ic j i , które ma-
ją być zdwojone i zasilone. 
Na wzór hitlerowskiego Gęsta 
po stworzona ma być ró-
wnież policja polityczna, 
która prowadzić będzie 
szpiclowsko - prześladowczą 
d z i a ł a l n o ś ć i której 
pierwszym zadaniem będzie 
stworzenie kartoteki dotyczą-
cej wszystkich Niemców „n ie -
bezpiecznych", „podej rza-
nych", i tp. 

2) Urząd informacji, które-
mu podlegać będzie cała za-
chodnio niemiecka prasa, pro 
paganda, radio, telewizja, fi l 
my oraz organizacja propa-
gandy przeznaczonej na sia-
nie zamętu we wschodniej 
strefie Niemiec. 

Angielskie pismo „ M a n -
chester Guard ian" stwierdza 
że ten szczególny urząd in-
formacji „przeprowadzi praw-
dziwą kontrolę i cenzurę wszy 
stkiego co w Niemczech za-
chodnich będzie drukowane 
wyświetlane, wygłaszane, oraz 
zajmie się zbieraniem wszel-
kich informacji o charakterze 
bliżej nieokreślonym". 

3) Ażeby posiadać wszel-
kie cechy podobieństwa z hit-
lerowskim „Propagandastaf-
f e l " adenauerowski urząd 
propagandy zajmie się rów-
nież „p ropagandą" wśród 
armii niemieckiej. 

Jak widać Adenauer, co-
raz bardziej jawnie i bezcere-
monialnie wskrzesza i konty-
nuuje dzieło Hitlera w Niem-
czech zachodnich. 

Dziennikarze zachodnio -
niemieccy zrzeszeni w „Sto-
warzyszeniu uwierzytelnio-
nych dziennikarzy zachodnio 
niemieckich" wystosowali pro 
test przeciw tym, aż zbyt, ja-
wnym próbom odradzania 
metod hitlerowskich i wpro-
wadzania cenzury prasy. „ Z 
niepokojem — piszą oni — 
dowiadujemy się o projekcie 
stworzenia nieistniejącego w 
żadnym kraju demokratycz-
ny™, ministerstwa, które zmie 
rżałoby do ograniczenia wol-
ności prasy". 

Angielski „Manchester Guar-
d ian" stwierdza pod adresem 
Adenauera : „Niektórzy wyo-
brażają sobie że ich zwycię-
stwo wyborcze daje im prawo 
kontrolowania wszystkiego te-
go co ludność niemiecka pra-
gnie czytać lub słuchać". 

Po czym to samo pismo 
dodaje : 

„ W chwili, gdy Niemcy 
zachodnie starają się przeko-
nać inne narody, aby się 
przyłączyły do nich w wspól-
nocie europejskiej, rząd za-
chodnio niemiecki popełni łby 
największy błąd, przypomi-
nając swym partnerom, nie-
daleką i okrutną przeszłość". 

Poza drem Hans Globke, 
nazistowskim referentem us-

taw rasistowskich i antysemi-
ckich oraz, od 1940, współ-
pracownikiem hitlerowskiego 
urzędu grabieży francuskich 
ziem północno - wschodnich, 
na czele ministerstwa stanąć 
ma inny „specjal ista", dr O t -
to Lenz. 

Zarówno Globke jak i 
Lenz są dotychczas bliskimi 
współpracownikami Adenaue-
ra : Lenz w rządzie Adenaue-
ra jest sekretarzem Stanu, 
Globke •— szefem gabinetu. 

Mimo zapewnień M. Schumana 
((armia europejska» zagraża 

bezpieczeństwu Francji 
— stwierdza prasa francuska 

UBIEGŁY piątek na odbywające j się obecnie S - e j sesji ONZ -u zabrał głos 
szef delegacj i francuskiej , Maurice Schuman. . 

Dziennik „ C o m b a t " tak jak większość prasy francuskiej podkreśla, że p. 
Schuman podczas przemówienia zwracał się kilkakrotnie do delegata radzieckiego 
Wyszyńskiego jak gdyby m ó w c a kierował swo je argumenty głównie pod j ego 
adresem. 

Istotnfe, Większa część przemó-
wienia delegata f rancuskiego by-
ła odpowiedzią ira ostatnie wystą-
pienie Wyszyńskiego w ONZ-c ie . 

Jak sobie przypominamy, szef 
de legac j i radzieckiej przedłożył 
Zgromadzen iu w ub. poniedziałek 
konkretne propozyc je celem utrwa 
lenia poko ju j a k : zakazanie broni 
a t o m o w e j oraz inne j broni maso-
w e j zagłady, powszechną reduk-
c ję zbro jeń o jedną trzecią, zli-
kwidowanie zbudowanych zagra-
nicą baz wo j skowych , zakazanie 
propagandy w o j e n n e j . P. Wyszyń-
ski podkreśli ł również agresywny 
charakter bloku at lantyckiego, 
gdzie „prawa pierwszeństwa odda-

ne zostały armii europejskiej uz-
n a j ą c e j przewagę odwetowych i mi 
l i tarystycznych Niemiec" . 

Otóż p. S c h u m a n n , w imieniu 
rządu francuskiego , oświadczył , że 
propozyc je radzieckie nie mogą 
zostać przyjęte. Jeśli chodzi o „ o -
b a w y " wyrażone przez Z S R R od-
nośnie armii europejskiej , to p. 
S c h u m a n n wysunął propozyc ję m a 
jącą rzekomo zapewnić bezpie-
czeństwo Z w . Radzieckiego . 

Przede wszystkim należy stwier-
dzić, że te propozyc je „ f rancusk ie " 
zostały n iedawno temu już sfor-
mułowane przez kancl . Adenauera 
Na czym polegają one? 

W o b e c tego, że Z S R R niepokoi 

MIDINETKIDIORA ODNIOSŁY ZWYCIĘSTWO 

Midinetki Diora nie dopuściły do zapowiedzianej redukcji, zajmują c lokale „Controle Economique". 
Na zdjęciu: midinetki w lokalu „Controle Economique". Po prawej żywność przychodzi z zew-
nątrz. 

Z u ś m i e c h e m n a u s t a c h w d z i ę c z n e m i d i n e t k i z a t r u d n i o n e 
w w i e l k i m d o m u m o d y pa r y s k i e j D i o r o p u ś c i ł y w c zwar -
t e k s w e m i e j s c e p r a c y . 

A p r z e c i e ż d n i a p o p r z e d n i e -
g o o z n a j m i o n o i m , ż e 150 s p o -
ś r ó d n i c h m i a ł o o t r z y m a ć 
z w o l n i e n i e z p r a c y . 150 d z i e w -
c z ą t o p r z y s ł o w i o w y c h „ c z a -
r o d z i e j s k i c h p a l c a c h " s p o d k t ó 
r y c h w y c h o d z ą c u d a m o d y p a -
r y s k i e j , p o d z i w i a n e n a c a ł y m 
ś w i e c i e — z d a n y c h n a b e z r o b o 
cie . . . 

— N i e p o d d a m y s i ę — os'-
w i a d c z y l y j e d n o m y ś l n i e m i d i -
n e t k i D i o r a , w o d p o w i e d z i n a 
s t r a s z l i w ą z a p o w i e d ź . 

I w c z w a r t e k , o g o d z . 7 - e j 
r a n o z a j ę ł y o n e l o k a l z n a j d u -
j ą c y s ię p r z y u l . F r a n ç o i s I 
p o d N r . 13, n a l e ż ą c y d o f i r m y 
D i o r i w k t ó r y m b y ł y z a i n -
s t a l o w a n e b i u r a „ C o n t r o l e E -
c o n o m i q u e " . S z c z u p ł e p o m i e -

s i ę c i u p o c z ą w s z y o d p o n i e d z i a ł 
k u d n . 28 w r z e ś n i a . 

M i d i n e t k i o s i ą g n ę ł y z w y c i ę -
s t w o . D i o r n i e b ę d z i e m ó g ł j u ż 
t w i e r d z i ć , że z p o w o d u „ b r a k u 

( P h o t o : E. M.) 
p o w i e t r z a " m u s i o d d a l i ć c z ę ś ć 
p e r s o n e l u . . . A c z t e r y g o d z i n y 
n i e p r z e p r a c o w a n e w c z w a r -
t e k r a n o , z o s t a n ą z a p ł a c o n e . 

„ C z a r o d z i e j k i i g ł y " w y k a z a -
ły , że p o t r a f i ą r ó w n i e ż d z i e l -
n i e i s o l i d a r n i e w a l c z y ć o s w e 
p r a w a . 

« Le coup 
de l'ascenseur» 

2 5 0 M I L I O N Ó W D O L A R Ó W POMOCY 
DLA B U D O W N I C T W A M I E S Z K A N I O W E G O 

W N I E M C Z E C H Z A C H O D N I C H 
F r a n c u s k a a g e n c j a A F P d o n o s i , że w z a c h o d n i o -

n i e m i e c k i c h k o l a c h r z ą d o w y c h j e s t s ię p r z e ś w i a d c z o -
n y m , że r o z m o w y z r z e c z n i k a m i a m e r y k a ń s k i m i n a 
t e m a t p o m o c y d l a b u d o w n i c t w a m i e s z k a ń w N i e m -
c z e c h z a c h o d n i c h z a k o ń c z ą s ię w k r ó t c e p o m y ś l n i e . 

P o m o c t a — w e d ł u g i n f o r m a c j i p o c h o d z ą c y c h t. 
t y c h s a m y c h ź r ó d e ł — w y n o s i ć m a 250 m i l i o n ó w d o -
l a r ó w . M a o n a b y ć u d z i e l o n a , n i e p r z e z s a m r z ą d a m e -
r y k a ń s k i , l e c z p r z e z k o n s o r c j u m b a n k ó w a m e r y k a ń -
s k i c h . 

T a j e m n i c z y wypadek w windzie 
— j a k nazywają go w swoim żar-
g o n i e p o l i c j a n c i p a r y s c y „ l e 
coup de 1'ascenseur" — wydarzył 
się wczora j artystce p. Irenie 
Corday. 

0 godz. 17,30 p. Corday udawa-
ła się z wizytą do swej przyja-
ciółki, zam. przy 25, rue Ray -
nouard. Będąc w windzie wraz ze 

s z c z e n i ą p o s ł u ż y ł y D i o r o w i z a j swym synkiem Fil ipem, artystka 
p r e t e k s t d o w y d a l e n i a 150 r o - « a ^ •7-go « 

przyjaciółki . Nagle między 1-ym 
a 2-gim piętrem winda zatrzyma 
ła się. 

W kilka sekund p o t e m p. Cor-
day usłyszała zbl iżające się z wyż 
szego piętra kroki. 

„Pomyś la ła więc — jak mówi 
artystka — ktoś się zbliża, więc 
pomoże n a m wy jść z tego draż-
n iącego po łożenia" . 

Nieznajomy elegancki pan, w 
wieku lat około 30-tu, schodząc 
powol i z wyższych pięter, zao f ia -
rował mi chętnie swoją pomoc . 

1 przez na wpół otwarte drzwi 
windy pomagał wysiąść „uwięzio-
n y m " . 

W chwili , kiedy artystka poda-
wała mu swego synka, usłużny 
„ d e p a n n e u r " wyc iągną ł j e j spod 
ręki torebkę, w której zna jdowa-
ła się biżuteria wartości mi l iona 
f ranków, oraz przeszło 30 tysięcy 
f ranków w banknotach . 

G d y mały Filip znalazł się n a 
s chodach usłużny zbawca oświad 
czył, że idzie wezwać kogoś innego 
n a pomoc . W sekundę po tem arty 
stka spostrzegła się, że padła o -

fiarą sprytnego złodzieja. 
Na krzyki p. Corday, która wzy 

wała p o m o c y złodziej zbiegł. 
Poszukiwania pol ic j i wewnątrz 

domu jak i n a zewnątrz d o m u nie 
dały żadnych rezultatów. 

M i d i n e t k i o k u p o w a ł y b i u r a 
aż d o 11-e j . O t e j g o d z i n i e 
w s z c z ę t e p e r t r a k t a c j e p r z y n i o -
s ły p i e r w s z e r e z u l t a t y : s e k r e -
t a r i a t S t a n u d l a s p r a w g o s p o -
d a r c z y c h z o b o w i ą z a ł s ię o d d a ć 
c a ł y g m a c h d o d y s p o z y c j i f i r -
m y D i o r , w c i ą g u d n i d z i e -

18-letnia studentka Liliane Mar-
gulir musi/iłu, aby móc nadal się 
uczyć, zaangażować się jako gir-
laska do kabaretu. Jest to nieste-
ty, jeden z wielu faktów cięż-
kiej sytuacji młodzieży we Fran 

cji, która pragnie się uczyć 

projekt włączenia niemieckich sił 
zbro jnych do bloku zachodniego — 
należy, p o m i m o to ten projekt 
zrealizować, zorganizować „współ 
notę" , związać ją z Paktem At-
lantyckim, którym kieruje USA 
i zaproponować następnie Z w . R a 
dzieckiemu zawarcie z nim paktu 
nieagresji , m a j ą c e g o zagwaranto 
w a ć j ego bezpieczeństwo. 

Oczywiście, że takie „gwaran-
c j e " nie mogą w niczym zmnie j -
szyć niebezpieczeństwa wypływają-
cego z faktu istnienia w pobliżu 

Komitet 
Wykonawczy 
Labour Party 

— wypowiada się 
1. P R Z E C I W K O A R M I I 

EUROPEJSKIEJ 
2 . ZA R O K O W A N I A M I W 

I N D O C H I N A C H 
K o m i t e t W y k o n a w c z y a n -

g i e l s k i e j P a r t i i P r a c y o p u b l i -
k o w a ł o s t a t n i o r e z o l u c j ę 7. d z i e 
d ż i n y p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j , 
k t ó r ą u c h w a l i ł i k t ó r a z o s t a -
n i e p r z e d ł o ż o n a n a o b r a d a c h 
d o r o c z n e g o K o n g r e s u , r o z p o -
c z y n a j ą c y c h s ię w p o n i e d z i a -
ł e k w M a r g a t e ( W . B r y t a n i a ) . 

R e z o l u c j a K o m i t e t u W y k o -
n a w c z e g o d o m a g a s ie a ż e b y 
K o n g r e s p r z e c i w s t a w i ł s ię u -
z b r o j e n i u N i e m i e c i z a ż ą d a ł 
w y k o r z y s t a n i a w s z e l k i c h m o ż -
l i w o ś c i d l a p o k o j o w e g o z j e d -
n o c z e n i a N i e m i e c . 

R e z o l u c j a o d r z u c a r ó w n i e ż 
w s z e l k i e s t o s o w a n i e p o l i t y k i 
s i ły w E u r o p i e i d o m a g a s ię 
n i e r o z s z e r z e n i a d z i a ł a ń w o -

granic Z S R R i Polski dywizji i j e n n y c h n a D a l e k i m W s c h o -
baz niemieckich oraz amerykań- ( ] z j e 

skich (skierowanych przeciw ko-
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Z Na plaży Santa Monica w = 
Ej Kalifornii popisywali się = 
= artyści-tancerze wzbudza H 
E jąc podziw widzów allé- Ę 
= tyczną siłą i pięknem = 

(Photo E. XI). = 
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m u ? ) . 
Duża część prasy francuskie j 

nie ukrywa byna jmnie j , że w prze 
ciwieństwie do wypowiedzi p. 
S c h u m a n n a uważa wskrzeszenie 
dywizji n iemieckich za bardzo nie-
bezpieczne nie tylko dla Z S R R 
ale przede wszystkim dla Franc j i . 

Dziennik „Liberat ion" , pisze : 
„Myś l imy w dalszym ciągu, że ta 
rzekoma armia europejska — przy 
udziale, a wkrótce pod kierow-
nictwem niemieckim przedstawia 
właśnie największe niebezpieczeń-
stwo jakie może nam zagrażać. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

R e z o l u c j a ta , k t ó r a p r z e -
c i w s t a w i a s ię w w i e l u p u n k -
t a c h p o l i t y c e p r z y w ó d c ó w a -
m e r y k a ń s k i e h , ż ą d a n a s t ę p -
n i e w s z c z ę c i a r o k o w a ń w I n -
d o c h i n a c h , c e l e m u s t a l e n i a 
t a m p o k o j u i w n o s i p r o t e s t 
p r z e c i w k o z a r z ą d z e n i o m M a c 
C a r t h y ' e g o i j e g o p o m o c n i -
k ó w . 

P a r t i a P r a c y a p r o b u j e j e d -
n a k o w o ż s t r a s z l i w e r e p r e s j e 
s k i e r o w a n e p r z e c i w k o t u b y l -
c o m w K e n i i i p a k t a t l a n t y c -
k i . 

Protest przeciwko zakazaniu 
«Wychodźstwa Polskiego» 

Do redakcj i naszej gazety nade-
szło pismo następujące j treśc i : 

Liczni paryżanie, przyjaciele 
Polski, ci wszyscy którzy byli 
świadkami walk, jakie stoczyli Po-
lacy u boku Francuzów w szere-
gach R u c h u Oporu — wyrażają 
oburzenie z powodu zakazywania 
demokratycznych dzienników f ran 
cuskich, jakie ukazywały się w 
języku polskim w Paryżu. 

Ód 11 grudnia 1952 r. do 10 
września 1953 r „ t. j . w ciągu 9 
miesięcy osiem dzienników zosta-
ło zakazanych. 

R a y m o n d Bossus, Alban Satra-
gne, Edmund Fleury i Germaine 
Bar jon radni miejscy Paryża wy-
siali na ręce prefekta policj i Bay-
lot pismo, w którym stawiają py-
tanie „ jakie są przyczyny dla któ 
rych 10 września 1953 r., zostało 

. zakazane pismo „Wychodźs two 
Polskie" , dziennik, który wyraża 
m. in. dążenie do ustalenia w at-
mosferze poko ju wymiany kultu-
ralnej i gospodarczej między Fran 
cją i Po lską" . 

Pytają się oni również „dlacze-
go to lerowanych jest 13 pism w y 
dawanych w języku polskim przez 
garstkę imigrantów, zdeklarowa-
n y c h wrogów Polskiej Republiki 
Ludowej , i którzy wype łn ia ją 
szpalty artykułami przeciw demo 
krac j i i Poko jowi " . 

Aresztowanie młodej pary zakochanych 
nie wyjaśniło jeszcze tajemniczej śmierci 

małej Nicole Carnet 

M IMO trwających już od dwóch tygodni, usilnych docho-
dzeń, policja z Berteaucourt les Dames (Somme) nie do-
tarła jeszcze do sedna tajemniczych okoliczności, w ja-

kich w dniu i września zginęła Nicole Cornet. 

Jak się okaza ło Nicole zginę- ^ 
ł a w nurtach Nievre. Ciało j e j 
w y d o b y t o z rzeki dopiero w ub. 
poniedz ia łek t. j . 22 b. m. 

Nic też do dnia dzis ie jszego nie 
w p ł y n ę ł o na zmianę opini i l u d -
nośc i d o l i n y Nievre, która twier -
dzi, że odpowiedz ia lność za 
śmierć Nicole ponos i przede wszy 
stkim 17-letnia Lucienne C „ z w a -
na „ L u l u " . Ona b o w i e m w y c h o -
dząc na przechadzki kończące się 
zwyk le spotkaniem z Andre De-
montreui l , często zabierała ze so -
bą Nicole . 

Aresztowanemu wkrótce po za-
ginięciu Nicole, Demontreui l , k tó -
ry p lą ta ł się w odpowiedz iach na 
pytania po l i c j i , trzeba b y ł o aż 
17-tu dni , by z d e c y d o w a ł się o d -
powiedz ia lność za śmierć m a ł e j 
Carnet podzie l i ć między siebie i 
„ L u l u " . 

Z j ego ostatniego oświadczenia 
wynika , że tragicznego dnia, 4-go 
września o godz. 19-ej Nicole b y -
ła pod opieką Lulu pod mostem 
na rzece Nievre, który to punkt 
s ł u ż y ł Andre i Lulu za mie jsce 
schadzek. 

Oto kilka szczegó łów t o w a r z y -
szących zaginięciu Nicole. 

„Nie odchodź, zaczekaj 
na nas" 

Demontreui l w da lszym ciągu 
twierdzi , że nie w i e d z i a ł o planie 

Lulu, p o z w a l a j ą c y m im spędzić 
razem wieczór nie naraża jąc się 
swym rodz icom, którzy by l i prze-
c iwni i ch „ rendez -vous " . 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

2 7 b. m. ODBĘDZIE S I Ę 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA 

NA T E R E N I E B. OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO 

W ROGOŹNICY 
27. bfn. na terenie byłego hit-

lerowskiego obozu koncentra-
cyjnego w Grossrosen (Rogoź-
nica, woj. wrocławskie) odbę-
dzie się uroczystość odsłonięcia 
pomnika - mauzoleum, dla ucz-
czenia pamięci tysięcy ofiar za-
mordowanych lam przez faszy-
stowskich barbarzyńców. 

Jednocześnie J odsłonięciem 
pomnika otwarta zostanie w 
Rogoźnicy wystawa pod nazwą 
„Grossrosen i znaczenie obozów 
koncentracyjnych". 

C Z Y T A J NA STR. 5 - e j W Y P O W I E D Ź KSIĘDZA W A C Ł A W A RADOSZA 
W Z W I Ą Z K U Z PROCESEM BISKUPA KACZMARKA 

Przeciw nowemu Wehrmachtowi 
D N I A na dzień wzrasta w społeczeń-
stwie f rancuskim niepokó j w związku 
z planami uzbrojenia Niemiec Zachod -

nich i powstającą groźbą militaryzmu nie-
mieckiego. Coraz szersze warstwy ludności 
wyrażają swą wolę przeciwstawienia się te j 
groźbie w miarę jak zbliża się data otwar-
cia nowe j sesji par lamentarnej , która ma 
radzić nad ratyf ikacją układów wo jennych 
z Adenauerem, zawartych w Bonn i w Pa-
ryżu. Sprzeciw ten wyraża się coraz wyraź-
niej , i z coraz większą silą. 

Na zjeździe partii radykalnej w zeszłym 
tygodniu ogromna większość delegatów przy-
byłych z miast ' w s i c a , e > Francj i , głośno 
wyrażała n iepokó j przed uzbrojeniem ade-
nauerowskich Niemiec. Jak się wyraził je-
den z uczestników zjazdu, „na sali kongresu 
obecne było widmo Wehrmachtu. . . " 1TĘ właśnie chwilę wyhrał sekretarz ge-

neralny socjal istycznej SFIO, Guy Mol-
let, aby zrobić deklaracje przed „Zgroma-

dzeniem Europe jsk im" w Strasburgu, że so-
cjaliści są gotowi głosować za ratyfikacją 
traktatów zawartych w Bonn i w Paryżu. 

Można zapytać, w czyim imieniu Guy Mol -
let złożył swoje oświadczenie i w czy im 
imieniu deputowani SFIO mają zamiar gło-
sować za odrodzeniem niemieckiego Wehr -
machtu? Co powiedzą na to uczciwi pracow-
nicy i patrioci , którzy dotąd jeszcze ufal i 

k ierownikom soc jal istycznym i dawali ira 
swe glosy? 

Jasnym jest, że j edna jest tylko droga 
dla nich, droga jak zresztą dla każdego 
człowieka, który nie chce nowe j wo jny , aby 
stawić czoło niebezpieczeństwu, które zagra-
ża pokojowi świata i tym samym życiu Fran-
cj i . Należy dziś połączyć wszystkie wysiłki 
i w jedności rozwijać potężną akcję pro-
testacyjną. Akc ja ta rozpoczęta z inic jaty-
wy Światowej Rady Poko ju przybiera we 
Francj i najrozmaitsze f o rmy . Na mie jscu 
pracy, w fabrykach, kopalniach, w biurach, 
w dzielnicach miast i miasteczek, na wsi — 
wyraża się ona organizowaniem komitetów 
poko jowych i poko jowych rad komunalnych , 
wyborem delegacji , które udają się do de-
putowanych i przedstawiają im petycje , pro-
testujące przeciwko układom w o j e n n y m i 
żąda jące rozstrzygnięcia sprawy niemiec-
kiej drogą rokowań poko jowych . Trzeba, aby 
takich protestów i takich petycji podpisa-
nych przez ludność było we Francj i setki 
i tysiące, aby docierały one do Zgromadze-
nia Narodowego i do tych, którzy mają de-
cydować o losach pokoju. 

U Z dziś w Paryżu i w departamentach 
Franc j i z inic jatywy Ruchu Poko ju z 
zapałem przygotowują s z e r o k i e masy 

zgromadzenia, które odbędą się 25 paździer-
nika. W miastach i miasteczkach, z in ic ja -

J 

tywy najrozmaitszych organizacj i — by-
łych kombatantów i j eńców wo jennych . Ru-
chu Oporu, deportowanych i internowanych, 
organizacj i kobiecych, młodzieżowych i wre-
szcie oddzielnych osób odbywają się zebra-
nia publiczne, ma jące na celu wyjaśnienie 
jak najszerszym masom ludności ogromne 
znaczenie ruchu protestacyjnego oraz wy-
boru delegatów na zgromadzenia 25 paździer 
nika. Liczne komitety przeciwko militaryza-
cj i Niemiec już zostały utworzone z udzia-
łem osób wszelkich przekonań pol i tycznych 
i rel igi jnych. 

Wychodźstwo polskie zdaje sobie sprawę z 
tego, jakie śmiertelne niebezpieczeństwo za-
graża Francj i i Pulsce ze strony militaryzmu 
niemieckiego. To łeż « r a z z ludnością Fran-
cji będzie brało czynny udział w walce prze-
ciwko ratyf ikacj i t raktatów wo jennych . Tylko 
wspólna akc ja wszystkich zdrowych sił naro-
du francuskiego, wszystkich patriotów, zdol3 
usunąć niebezpieczeństwo. 

A K C J I te j przy boku Francuzów weź-
mie aktywny udział polskie Wychodź -
stwo, które przeciwstawiając się utwo-

rzeniu nowego Wehrmachtu stanie również 
w obronie granic nad Odrą i Nysą. 



Górnicy 

polskiej 

Nordu i Pas-de-Calais 
w obronie 
prasy demokratycznej 

W związku z zakazaniem przez władze francus-
kie polskiego pisma "Wychodźstwo Polskie,, 
Regionalna Federacja Górników CGT Nordu 

i Pas-de-Calais ogłosiła następujący protest: 
Rząd Laniel - Reynaud -

Bidault przedsięwziął znów 
samowolną decyzję, zaka-
zującą demokratyczne pis 
mo w języku polskim pt. 
" W y c h o d ź s t w o Polskie,,. 

Już od r. 1948 demokra 
tyczna emigracja polska 
cierpi systematycznie róż-
ne represje ze strony posz 
czególnych po sobie na-
stępujących rządów. 

Ale mimo zakazów pism 
w języku polskim, mimo 
rozwiązania organizacji de 
mokratycznych. ekspulsji 
działaczy syndvkalnych i 
demokratycznych, mimo 
groźby odebrania odpowie 
dzialnym syndykalnym na-
bytego obywatelstwa fran-
cuskiego, mimo różnego 
rodzaju prowokacj i — pra 
cownicy polscy pozostają, 
ramię przy ramieniu, u bo 
ku pracowników francus-
kich, w walce o lepsze wa 
runki bytu i pracy, o Po -
kój i Wolność . 

Zakazanie pisma " W y -
chodźstwo Polskie,,, nastą 
piło prawie że nazajutrz 
po pięknym ruchu strajko-
wym pracowników Fran-
cj i przeciwko dekretom 
nędzy Laniel-Reynaud-Bi 
dault i w obronie rewin-
dykacji, w którym to ru-
chu pracownicy polscy 
wzięli aktywny udział, 
strajkując u boku innych 
pracowników. 

Pracujące Wychodźstwo 
Polskie zdaje sobie d o b -
rze sprawę, z tego, że j ego 
interesy zbiegają się cał -
kowicie z interesami na-
rodu Francji , z francuską 
klasą robotniczą i j e j wal 
ką o lepsze warunki bytu 
i pracy, o Pokój , W o l n o ś ć 
i postęp społeczny. Żadne 
represje, żadne zakazania, 
żadne szykany nie sprowa-
dzą Polaków z tej drogi. 

W tym samym czasie, 
kiedy rząd francuski ude-
rza w najlepszych obroń-
c ó w sprawy robotniczej , 
pozwala on na rozwój f a -
szystowskich organizacji 
i działalność w e Francji 
rónych zdrajców i renega-
tów polskich, którzy — 
korzystając z dolarów Ir-
wing Brown i innych, usi-
łują sprowadzać pracowni -
ków polskich przeciwko 
ich Ojczyźnie, przeciwko 
francuskiej klasie robotni 
czej i oskarżają uczciwych 
pracowników na policj i . 
Aby się o tym przekonać, 
wystarczy czytać i posłu-
chać podczas strajku ich 
propagandy. 

Rząd Laniel-Reynaud-
Bidault zakazał pis-

mo " W y c h o d ź s t w o Pols-
kie" nazajutrz po w y b o -
rach w Niemczech Zachód 

nich, gdzie czarny orzeł 
militaryzmu niemieckiego 
na nowo rozłożył skrzydła, 
widząc jak Adenauer szan-
tażuje aby doszło do ratyfi 
kacji układów bońskich i 
paryskich, klóre przewidu-
ją utworzenie nowego 
Wehrmachtu mającego za 
zadanie zagarnięcie ziem 
po przeciwległej stronie 
Odry i Nysy, oraz Alzacji 
i Lotaryngii. 

Toteż koniecznością 
jest zareagować natych-
miast przeciwko zakazaniu 
Wychodźstwa Polskiego i 
wskazać wszystkim pracow 
nikom, aby przeciwko te-
mu protestowali. 

Wszystkie sekcje syndy 
kalne CGT, francuskie i 
polskie, powinny ująć w 
swe ręce obronę tych pism 
których ukazywanie się 
jest wyrazem wolności i 
praw emigracyjnych. 

Jesteśmy w stanie zjed 
noczyć wszystkich Fran-
cuzów i Polaków, wszyst-
kich uczciwych republika-
nów, przeciwko temu zaka 
zaniu polskiej prasy demo 
kratycznej i doprowadzić 
do tego, żeby skończyły 
się podobne represje. 

Sekcja syndykalna g ó r -
ników CGT szybu Dejardin 
już wystosowała odpowied 
m list do p. Auriol 'a Pre -
zydenta Republiki, w któ -
rym protestuje energicz-
nie przeciwko zakazaniu 
pisma „ W y c h o d ź s t w o Po l -
skie" . 

Poprzez wspólną maso-
wą akcję możemy dopro -
wadzić do tego, że ustaną 
takie zakazy, jak również 
nieusprawiedliwione ni-
czym represje pol icyjne i 
ekspulsje. Poprzez wspó l -
ną akcję zacieśnimy więzy 
braterstwa między wszyst-
kimi pracownikami i wzmo 
cnimy zaufanie W y c h o d ź 
stwa Polskiego do narodu 
francuskiego. 

Pracownicy francuscy 
i polscy, pod wsze l -

kimi formami walki mani-
festujcie wasze oburzenie 
i waszą wolę , aby ustały 
tego rodzaju samowolne 
postępowania. Wysyła jc ie 
odpowiednie petycje i re-
zolucje do P. Prezydenta 
Republiki, do ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, mi 
nisterstwa Spraw Zagrani 
cznych i do władz publicz-
nych. 

Działajcie tak, aby wła 
dze francuskie przekonały 
się o potężniejącej solidar 
ności, aby wiedziały że pra 
cownicy francuscy i polscy 
i wszyscy emigranci potę 
piają podobne metody po -
stępowania i że — wszyscy 
zjednoczeni — doprowa-
dzą do zniesienia tych za-

kazów a to wszystko w in-
teresie odwiecznej przy-
jaźni francusko-polskiej , 
w interesie Pokoju i W o l -
ności. 

Federacja Regionalna 
Górników, Robotników ko 
palnianych i Pensjonowa 
nych CGT dep. Nord i Pas 
de-Calais. 

Manifestacja rolników na ulicach Tuluzy 
P r o d u c e n c i m l e k a i m i ę s a 

d e p . H a u t e - G a r o n n e i p r z e d -
s t a w i c i e l e p r o d u c e n t ó w 11 d e 
p a r t a m e n t ó w p o l u d n i o w o - z a -
c h o d n i e j F r a n c j i o d b y l i w u b . 
w t o r e k n a d z w y c z a j n e p o s i e d z e 
n i e w T u l u z i e . 

N a z e b r a n i u t y m p r o d u c e n -
c i m l e k a i m i ę s a z a d e c y d o w a 
li, że j e ż e l i z d n i e m 1 p a ź -
d z i e r n i k a c e n a m l e k a n a se -
z o n z i m o w y n i e b ę d z i e p r z e z 
r z ą d u s t a l o n a n a 28 f r . j a k w 
p o p r z e d n i m s e z o n i e z i m o w y m , 
p o d e j m ą o n i s z e r o k ą a k c j ę p r o 
t e s t a c y j n ą , p o p a r t ą b a r y k a d o -
w a n i e m d r ó g , p r z e r w a m i w d o 
s t a w a c h p r o d u k t ó w i td . O -
ś w i a d c z y l i o n i , że ż ą d a n i e i c h 
j e s t m i n i m a l n e , d l a t e g o t eż p o 

w i n n o b y ć p r z e z r z ą d p r z y j ę -
te. 

R e z o l u c j a o d z w i e r c i e d l a j ą c a 
w o l ę p r o d u c e n t ó w m l e k a z o s -
t a ł a p r z y j ę t a j e d n o m y ś l n i e 
p r z e z w s z y s t k i c h z g r o m a d z o -
n y c h . 

P o z e b r a n i u p r o d u c e n c i m l e 
ka i m i ę s a u d a l i s ię w m a n i f e s 
t a c y j n y m p o c h o d z i e p r z e z u l i -
c e m i a s t a d o p o d p r e f e k t a , a b y 
m u p r z e d ł o ż y ć p o d j ę t ą r e z o l u -
c j ę . 

# * * 

W O K R Ę G U P A R Y S K I M 
I N A N O R D Z I E 

P r z e d s t a w i c i e l e F e d e r a c j i 
p r o d u c e n t ó w m l e k a 15 d e p a r -
t a m e n t ó w o k r ę g u p a r y s k i e g o i 
o k r ę g u N o r d z e b r a l i s ię o s t a t -

n i o n a n a d z w y c z a j f i y m p o s i e -
d z e n i u w P a r y ż u , c e l e m z b a -
d a n i a „ s y t u a c j i s p o w o d o w a -
n e j b r a k i e m r z ą d o w e j d e c y z j i 
w s p r a w i e u s t a l e n i a c e n y m l e -
k a n a o k r e s z i m o w y " . 

P r z e w i d z i a n e z o s t a ł y l i c z n e 
a k c j e p r o t e s t a c y j n e , k t ó r y c h 
f o r m y u s t a l o n e b ę d ą w t o k u 
p r z y s z ł e g o z e b r a n i a c z ł o n k ó w 
b i u r a K r a j o w e j F e d e r a c j i p r o -
d u c e n t ó w m l e k a i K r a j o w e j 
F e d e r a c j i R o l n i k ó w . 
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Obrazek z Wielkiej Majówki, jaka odbyła się w lipcu br. w Saint-Vaast, 

Polskie nie omieszkało zamanifestować przeciwko zakazywaniu polskich 

na której Wychodźstwo 

pism demokratycznych. 

Echa z różnych zakładów 
P I E R W S Z E OSIĄGNIĘCIA 
STRAJKUJĄCYCH PRAC. 

T R U S T U NAVARRE 
Na skutek zdecydowanej akcji 

rewindykacyjne j rozpoczętej z po-
czątkiem lipca br. w różnych fabry 
kach "Société Navarre,, (wyroby 
papiernicze) , popartej m.in. 28 
dniowym strajkiem w fabryce w 
Voirons ( Isere ) i nieugiętą akcją * 

ROBOTNICY 'P IEKARSCY 
P R Z Y G O T O W U J Ą SIĘ 

DO AKCJI 
R E W I N D Y K A C Y J N E J 

Komitet Jednościowy ( C G T , CF 
TC, F O ) , robotników piekarskich 
okręgu paryskiego, w rezultacie 
obrad odbytych 15 bm., wydał 
specjalny komunikat w którym de 
maskuje t.zw. bluff zniżki cen. 
Komitet ten przypomina, że od 
stycznia 1948 r., c ena bochenka 
chleba 700 gr. wzrosła o 100 proc. 
a cena bochenka chleba 300 gr. 
wzrosła o 117 proc. Jednocześnie 
stwierdza on, że podstawowa pła-
ca robotników piekarskich różniła 
się o 62,5 proc. od minimalnego 
zarobku niewykwali f ikowanego ro 
botnika w 1948 r., i że różnica ta 
dzisiaj wynosi tylko 10,5 proc. 

Komite t Jednościowy wyraża 
swe zadowolenie z woli prowadzę 
nia akcji , która mani festu je się 
w poszczególnych sekc jach syndy-
kalnych robotników piekarskich, 
ce lem zrealizowania wspólnie wy-
suniętych rewindykacj i a miano -
wicie podstawowego zarobku, któ-
ry nie będzie niższy od 145 fr . n a 
godzinę. 

Komite t wzywa wszystkich ro-
botników piekarzy do wzmocnie -
nia ich jednośc i akcj i w różnych 
f o rmach . 

450 robotników fabryki w Grand-
Quevilly, pracownicy tych zakła-
dów odnieśli pierwszy i poważny 
sukces. Generalna dyrekc ja spół-
ki Navarre przyznała pracowni -
kom premię w wysokości 8.000 f r . 
którą wypłaci im w d w ó c h ratach 
Pierwsza polowa tej premii zosta-
nie wypłacona 1 października br. 
a druga po łowa 15 października 
br., 

Nie ulega wątpliwości , że wszy-
scy pracownicy zakładów Navarre 
po tym pierwszym sukcesie, w z m o 
cnią jeszcze bardziej i ch akcję , ce 
lem skłonienia trustu Navarre 
(710 mi l ionów zysku w 1952 r . ) 

do przyznania żądanej od d a w n a 
przez pracowników ogó lne j pod -
wyżki zarobków. 

T R W A S T R A J K 
W G R A N D - Q U E V I L L Y 

Pracownicy zakładów "Navarre, , 
w Grand-Quevi l ly ( S - I n f ) , którzy 
strajkują od 18 sierpnia br. za-
decydowal i nadal prowadzić ak-
c ję s tra jkową, ce lem otrzymania 
zadośćuczynienia wysuniętych re-
windykac j i . 

K u p c y mie jscowi solidaryzują 
się ze s tra jkującymi . Aby im 
przyjść z pomocą wydal i on i każ 
demu s t ra jku jącemu pracowniko-
wi pół f u n t a masła. 

Filmy polskie 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą or-
ganizuje wieczory filmów pol-
skich w następujących miej-
scowościach: 

GROSLAY (S. et O.) 

Cinema , ,Central" , 72, rue 
du General Leclerc, w nie-
dzielę 27 września br. o g. 
15-ej po poł. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Gdy się budu-
je... Paweł i Gaweł, oraz Ak-

tualności z Polski 
N O U Z O N V I L L E (Ardennes) 
W sali „Can t i ne " , w ponie-
działek 28 września br. o g. 
20,30. W programie : „CZAR 
Cl ŻLEB" , Niech żyje sport. 

Aktualności z Polski. 
L O N G L A V I L L E (M. et M.) 
W kinie „ E d e n " , w ponie-
działek 28 września 0 godz. 
20,30. W programie: „ Z A -
Ł O G A " , Pastwisko. Paweł i 
Gaweł. Aktualności z Polski. 

T U C Q U E U G N I E U X 
(M. et M.) 

W „Cinema de la Gare " , we 
wtorek 29 września, b. r. o 
godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Pastwisko, Aktu 

alności z Polski 
^ DECHY (Nord) 

„Cinema Moderne" — 
w czwartek 1 października b. 
r. o godz. 20- te j . W progra-
mie : „ZAKAZANE PIOSEN-
K I " , Stolica zwie się War-
szawa. 

OTTANGE (Moselle) 
Cinema „Cen t ra l " — w 

piątek 2 października b. r. 
o godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Pastwisko. Pa-
weł i Gaweł, Aktualności z 
Polski. 
SARTROUVILLE (S. et O.) 

W sali „Ca fe de Paris" — 
w sobotę 3 października br. 
o godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Niech żyje sport 
Aktualności z Polski. 

Z kroniki wypadków 
Ś M I E R Ć 

W K A M I E N I O Ł O M A C H 
W k a m i e n i o ł o m a c h w B r o s -

s a y ( M . e t L . ) o b e r w a ł a s ię 
w i e l k a b r y l a i u p a d l a n a r o -
b o t n i k a A l b e r t a B e a u m o n t , 
la t 52. 

Z m i a ż d ż o n y , p o n i ó s ł o n 
ś m i e r ć n a m i e j s c u . 

Z M A R Ł N A D A C H U 
70- le tn i H e n r i D e s c h a m p s , 

m i e s z k a n i e c H a w r u , w s z e d ł n a 
d a c h s w e g o d o m u , c e l e m d o -
k o n a n i a p e w n e j n a p r a w y . N a -
g le u l e g ł a t a k o w i s e r c a i p a d ł 
bez p r z y t o m n o ś c i . 

Z a a l a r m o w a n i s t r a ż a c y z n i e 
śl i z d a c h u j u ż t y l k o z w ł o k i . 

U T O P I L I S I E 
D W A J R Y B A C Y 

Z a s k o c z e n i n a g ł y m i g w a ł -
t o w n y m p r z y p ł y w e m m o r z a , 

d w a j r y b a c y A l b e r t H e u z e i 
L o u v i e r , m i e s z k a ń c y S a i n t -
S e r v a n , u t o p i l i s ię w r e j o n i e 
R o t h e n e u f , k o l o S a i n t - M a l o . 

C i ą g n ą c s i ec i n a m i e l i ź n i e , 
n i e z d ą ż y l i o n i d o s t a ć s ię n a 
s t a t e k , k t ó r y i c h o c z e k i w a ł w 
p o b l i ż u . 

P O Ż A R W Z A K Ł A D Z I E 
P R A C Y 

W p r z e d s i ę b i o r s t w i e D e l a s -
s o n w M o n t r e u i l (51, r u e d e 
V i n c e n n e s ) w y b u c h ł p o ż a r , n i -
s z c z ą c c z ę ś c i o w e w a r s z t a t y . 

Z p o w o d u w y r z ą d z o n y c h 
s z k ó d , 15 r o b o t n i k ó w b ę d z i e 
m u s i a ł o z o s t a ć n a p r z y m u s o -
w y m b e z r o b o c i u o k o ł o t y g o d -
n i a . 

W Y P A D Ł A Z O K N A 
S u z a n n e B e r a n g e r , l a t 50, 

k r a w c o w a , w y p a d ł a p r z y p a d -

P R Z E G L Ą D T Y G O D N I A 
DANIA GŁOSUJE ZA P O K O J E M 

Naród duński wypowiedział się 
przeciwko przygotowaniom wojen-
nym, przeciwko w o j e n n y m bazom 
amerykańskim na terytorium kra-
ju , za obroną swej niepodległości. 
W rezultacie wyborów do Parla-
mentu, które odbyły się w tym ty 
godniu, partie dotychczasowej koa 
licji rządowej — konserwatorzy i 
właściciele ziemscy — straciły 
wielką ilość głosów, podczas gdy 
socjal-demokraci i radykałowie wy-
szli zwycięsko z wyborów, i wraz 
z partią komunistyczną będą mie 
li w Parlamencie 100 posłów na 
ogólną ilość 179, t.j. bezwzględną 
większość. 

Znaczenie głosowania jest jas-
ne. Rząd duński, który przystąpił 
do paktu atlantyckiego, od paru 
lat prowadził kra j na drogę kapi 
tnlacji przed wymaganiami CSA. 
i oddał na użytek celów wojen-
nych Ameryki szereg baz na tere-
nie Danii i Grenlandii . Bazy te 
mają oczywiście dla strategii a-
merykańskie j specjalną wartość, 
gdyż kontrolują Ocean Lodowaty 
i dostępy do Związku Radzieckie-
go, mogą więc służyć za bazy wy-
padowe w planach agresywnych 
rządu USA. Ale od dłuższego cza-
su, ta polityka przygotowań wo-
j ennych i okupac j i amerykańskiej 
wywołuje protesty ze strony spo-
łeczeństwa duńskiego, i w wielo-
krotnych debatach parlamentar-
nych, socjaliści i radykałowie, pod 
naciskiem opinii publicznej , wypo 
wiadali się przeciwko niej. Odda-
ją c swe głosy tym partiom i par-
tii komunistycznej , naród duński 
wyraził żądanie całkowitej zmia-
ny polityki zagranicznej , porzuce-

nie zbrojeń atlantyckich, roztrzy-
gnięcia spraw spornych drogą ro-
kowań poko jowych. Przywódca so 
cjalistyczny, Hedtoft , który posta 
wił sprawę dymisji obecnego rzą-
du, oświadczył, że "w obecnych 
warunkach, Dania nie może zgo-
dzić się, aby obce siły wojenne 
stacjonowały na j e j terytorium" 

Naród duński, który pamięta hi 
tlerowską agresję i ciężkie lata o-
kupacji nazistowskiej i który wie 
co to wojna , wypowiedział się 
przeciwko tym, którzy chcą go 
wc iągnąć w nową awanturę wo-
jenną i zrobić zeń narzędzie no-
wej agresji. 

S Z W A J C A R I A O D M A W I A 
P O M O C Y W UZBROJENIU 
NIEMIEC Z A C H O D N I C H 

Inny mały kra j europejski rów 
nież odmówił wzięcie udziału w 
przygotowaniach wo jennych . Rząd 
szwajcarski powziął mianowicie w 
tych dniach ważną decyzję, od-
rzucając propozycję fabrykacji i 
wywozu broni dla rządu Adenaue 
ra. 

Na krótko przed wyborami w 
Niemczech Zachodnich , rząd nie 
miecki zamówił w j edne j z fabryk 
genewskich pewną ilość materiału 
wojennego , mianowicie działa prze 
ciwlotnicze i amunic ję , ogó lne j 
wartości około 300 mil ionów fr. 
przeznaczonego jakoby dla., poli-
c j i granicznej Niemiec Zachod-
nich. Wiadomość o tym wywołała 
zaraz protesty w szerokich kolach 
społeczeństwa szwajcarskiego, któ 
re uważają, że wykonanie za-
mówienia oznaczałoby udział 
Szwajcarii w zbrojeniach Niemiec 
Rezultaty wyborów 6-go września 

i perspektywa remilitaryzacji 
Niemiec Zachodn i ch jeszcze wzmo 
gly te protesty. Głosy opinii publi-
czne j znalazły odzwierciadlenie w 
prasie i pod j e j naciskiem, rząd 
szwajcarski uznał za konieczne 
odmówić pozwolenie na wykona-
nie zamówienia, dla Niemiec. 

Dziennik szwajcarski "Gazette 
de Lausanne,, stwierdza, że "rząd 
szwajcarski musiał uszanować wo 
lę narodu, który odmawia udzia-
łu w jakiejkolwiek akcji wo jen-
nej poza granicami swego kraju,,. 
Zdaniem opinii szwajcarskiej jest 
że gdyby rząd wyraził zgodę na 
fabrykację broni dla Niemiec Za 
chodnich , wywołałoby to w kraju 
fale protestów i być może nawet 
prawdziwy skandal polityczny. 

P R Z E M Y S Ł A M E R Y K A Ń S K I 
O D B U D O W U J E L O T N I C T W O 

N I E M I E C K I E 

Rząd USA nie ma tych skru-
pułów i opinia publiczna nie ma 
dlań widocznie żadnego znacze-
nia. Jak się dowiadujemy, jeden 
z największych zakładów przemy-
słowych amerykańskich, Lockhe-
ed rozpoczęły ścisłą "Współpracę z 
m a j ą c y m powstać przemysłem lot 
niczym Niemiec Zachodn i ch . Fir 
ma Lockheed ma dostarczać rzą-
dowi bońskiemu samoloty, dla u-
źytku odrodzonego lotnictwa nie-
mieckiego, zgrupowanego w towa 
rzystwie "Lufthansa, , . Pozatem, 
staraniem f irmy amerykańskiej , 
nowo otworzone w Niemczech Za-
chodnich fabryki mają produko-
wać części składowe dla samolo-
tów amerykańskich. Przemysłow-
cy amerykańscy będą dostarczać 
samoloty dla Niemiec na najlep-

szych warunkach, jakie dotąd by 
ły stosowane i zezwalać długotrwa 
łe kredyty. 

Cała ta operac ja odbywa się o-
czywiście za zezwoleniem i nawet 
z pomocą rządu USA. Ale czyż nie 
wiadomo, że samoloty " L u f t h a n -
sa,, łatwo i szybko mogą być 
przerobione na bombowce i na 
myśliwce wo jenne? 

K R E W I Z Ł O T O 
We Franc j i mowa jest o innym 

skandalu. Sprawa nielegalnej spe 
kulacji piastrami indochińskimi 
nietylko że nie została wyjaśnio-
ne, ale przeciwnie z każdym dniem 
staje się bardziej zagmatwana. 
Jedno tylko jest j a s n e : że wszel-
kiego rodzaju spekulanci, bankie-
rzy, a wraz z nimi osobistości częs 
to wysoko postawione, z pośród 
sfer wojskowych i pol i tycznych ro 
bią wszystko, co jest w ich mocy , 
aby zdusić prawdę, ukryć swe 
przewinienia, i w tym celu nie 
wahają uciekać się do również 
nielegalnych i brutalnych środ-
ków. 

Ostatnie zeznania szeregu po-
ważnych świadków, przesłucha-
nych przez komisję parlamentar-
ną, której powierzono tę sprawę, 
przyniósł oburzające rewelacje. 
Wynika z nich, że ze strony czyn 
ników rządowych wszystko zosta-
ło uczynione, aby sprawę pogrze-
bać. Jak wiadomo, ankieta sądo-
wa o spekulacji piastrami w In-
dochinach , która miała rozpocząć 
się w 1951 r „ na skutek wyjawie-
nia w prasie skandalu, została za-
niechana po przesłuchaniu jako 
świadków zaledwie... dwóch dzień 
nikarzv. Ówczesny minister spra-
wiedliwości, oświadczył wówczas, 
że sprawa jest "załatwiona,, . 

Ale ten manewr się nie udał . 
W zeszłym roku, niejaki Jacques 
Despuech, były o f icer a późnie j 
urzędnik państwowy w Indochi -
nach, po powrocie do Franc j i o-
publikował książkę, w które j przy 
nosi nowe sensacyjne dane o spe-
kulacj i piastrami i oskarża sze-
reg znanych osobistości politycz-
nych o wywieranie nań nacisku, 
i szantażu, aby zmusić go do za-
niechania publikacj i posiadanych 
in formac j i . Ten główny i niebez-
pieczny świadek musiał być, oczy-
wiście, usunięty. Jak zeznała w 
tych dniach przed komisją parla 
mentarną , matka Despuecha, od 
wielu tygodni syn j e j zna jdu je 
się pod c iągłym terrorem pol icyj -
nym, śledzony, przesłuchiwany go 
dżinami przez polic ję, pozatem o-
trzymuje również anonimowe po-
gróżki te lefoniczne i l istowne. 

W tych dniach, prasa podała 
wiadomość , że Despuech zaciąg-
nął się do wojska w Indoch inach . 

•Zainteresowany energicznie temu 
zaprzecza, twierdząc, że celem tej 
fałszywej wiadomości jest pragnie 
nie wysiania go rzeczywiście jak-
najdale j . 

Przed opinią francuską staje 
naga okrutna rzeczywistość. Pod-
czas gdy, tysiącami, młodzi Fran-
cuzi i Vietnamczycy po obu stro-
nach frontu, giną w krwawej w o j 
nie, najniższego rodzaju spekulan 
ci, gangsterzy, którzy znajdują 
zainteresowanych wspólników w 
pełnych korupcji wyższych kołach 
wojskowych, par lamentarnych i 
rządowych, zbijają wielkie m a j ą t 
ki dzięki spekulacji i brudnym in 
teresom. Dla nich wo jna w Indo 
ch inach ma jasno określony cel . 

k o w o z o k n a s w e g o m i e s z k a -
n i a n a I V - t y m p o t r z e , p r z y u -
l i c y M o n t r m a r t r e nr . 15 w P a 
r y ż u . 

P r z e w i e z i o n o j ą w s t a n i e 
b a r d z o g r o ź n y m d o s z p i t a l a . 

Ż O Ł N I E R Z P O R A Ż O N Y 
E L E K T R Y C Z N O Ś C I Ą 

N a l o t n i s k u w o j s k o w y m w 
M o n d e s i r , u l e g ł p o r a ż e n i u p r ą 
d e m e l e k t r y c z n y m m i o d y ż o ł -
n i e r z A n d r e P o u s s a r d i e r . 

P o n i ó s ł o n ś m i e r ć n a m i e j -
s c u . 

S T R A C I Ł Ż Y C I E 

P R Z Y P R A C Y 

S p i n a j ą c w a g o n y n a t e r e n i e 
k o k s o w n i U . C . P . M . I . w T a l a n -
gc ( M o s e l l e ) , r o b o t n i k O s l a m 
K o b z d a , la t 50, u l e g ł u d e r z e -
n i u p r z e z l o k o m o t y w ę . 

N a s k u t e k o d n i e s i o n y c h o -
b r a ż e ń , z m a r ł o n w s z p i t a l u w 
S i l v a n g e . 

UwczifôtaôcL tazpaozęcia 

wku ô/zâaLnega 

tm ô/zâatacH patôAicà 
W O S T R I C O U R T — „SALLE G L I W I Ń S K I " 

2 7 września br. o godzinie 1 5 - e j 
R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Carvin Cite Sa int -Jean : route de Courr ieres : o godz. 1-szej 40 
Fosse 4 : place de la fosse 4 : - o godz. 2-giej 
L ibercourt : K o ł o d w o r c a : o godz. 2-giej 20 
Dourges : Cite B r u n o : o godz. 2-giej 45 

W HARNES — „ S A L L E DES F E T E S » 
2 7 września br. o godzinie 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Loos en Gohel le , place de la Mair ie : o godz. 2-giej 
Chemin M a n o t : o godz. 2-giej 15 

Avion , La Cou lo t te : o godz. 2-giej 20 
Place de la Mairie o godz. 2-giej 20 

Mericourt -Maroc , ca f e J a m r y : o godz. 2-giej 15 
Sal laumines, koło merostwa o godz. 2-giej 15 
Noyelles-sous-Lens koło szkoły Basly : o godz. 2-giej 40 

K i n o Pr intania o godz. 2-giej 45 
Mont igny en Gohel le , ko ło szkoły : o godz. 2-giej 40 
Rouvroy -Noumea ca fe Boulevard o godz. 2-giej 40 
Bi l ly -Montigny, koło p o m n i k a : o godz. 2-giej 45 

F R A I S - M A R A I S — SALA P IASECKIEGO 
2 7 września br. — o godzinie 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Sessewalles, koło kościoła o godz. 2-giej 
Pecquencourt , przy szkole o godz. 2-giej 15 
Barrois , koło C.C.P.M. o godz. 2-giej 20 
Mont igny en Ostrevent kolo lasu o godz. 2-giej 25 

Horna ing , Ca fe T i f f enbach -C i te Heurtaux o godz. 2-giej 
Fenain , passage a niveau o godz. 14-tej 10 
Aniche , Cite Archeveque o godz. 2-giej 20 
Masny koło kina o godz. 2-giej 30 
Guesnain , Depot Autobus o godz. 2-giej 35 
Dechy , Croix de Pierre o godz 2-giej 40 
Cite du Villers o godz.2-giej 
Courcelles, ko ło garażu o godz. 2-giej 10 
Auby , Cite Justice o godz. 2-giej 15 
Asturie, koło bariery o godz. 2-giej 20 
Waziers , Salle des Fetes de la Clochette o godz. 2-giej 30 

W H O U D A I N „ S A L L E DES F E T E S " 
dnia 2 7 - g o września o godz. 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Maries les Mines , k ino Var iç te 
Ca lonne -Ricouart 
Div ion, La C.arence 
Bruay en Artois, przy dworcu 
Hail l icourt , fosse 2 
Hai l l icourt , fosse 6, place 
Grenay , C. S. 
Mazingarbe , k. B a j o n a 
Brebis, k. kośc io ła 
Noeux-les-Mines, k. G a p p y 
Sail ly-Labourse, krzyżówka, rue Noeux 
Bethune , k. M a n o w i c z 
Hers in-Coupigny, k. Krzyża 
Barl in, los . 2, passage a niveau 

BRUAY SUR ESCAUT W SALI 

o godz. 2-giej 

o godz. 1-szej 45 
o godz. 2-giej 30 
o godz. 2-giej 40 
o godz. 1-szej 30 
o godz. 2-giej 
o godz. 2-giej 30 
o godz. 2-giej 
o godz. 2-giej 15 
o godz. 2-giej 30 
o godz. 2-giej 15 
o godz. 2-giej 30 

CAFE F E R N A N D 
dnia 2 7 września br. o godz. 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

1 Valenc iennes , Place Canada 0 godz. 1-szej 30 
O n n a i n g , przy poczcie 0 godz. 1-szej 40 
Quievrechain , Salon de la M o n t a g n e o godz. 1-szej 50 
Thivence l les , przy „Pos te de D o u a n e " 0 godz. 2-giej 
Fresnes, n a p lacu 0 godz. 2-giej 10 
Thiers , n a p lacu o godz. 2-giej 30 

2 Vieux-Conde, przy p lacu 0 godz. 2-giej 
Solitude, Cite TO godz. 2-giej 05 
M a c o n - C o n d e 0 godz. 2-giej 15 

3 Escaudain, przy p lacu 0 godz. 1-szej 30 
Bel levue 0 godz. 1-szej 40 
Haveluy, przy placu 0 godz. 1-szej 50 
Aremberg , przy przejeździe 0 godz. 2-giej 
Raismes , Ca fe Piwori 0 godz. 2-giej 15 
Vicoignes , przy kościele 0 godz. 2-giej 25 

4 Abscon , ca f e Lubiński 0 godz. 1-szej 30 
„ p lace de la Mair ie 0 godz. 1-szej 35 

Lourches , Ca fe F o n d a m e n t 0 godz. 1-szej 45 
Douchy , Cafe -Co lombophi le o godz. 1-szej 55 
Denain , Place Vil lars 0 godz. 2-giej 
Herin, pres Marechal -Ferraut 0 godz. 2-giej 10 
Aubry , pres Marechal -Ferraut 0 godz. 2-giej 15 
Saint-Vaast , n a p lacu 0 godz. 2-giej 20 
P o n t de Brouay 0 godz. 2-giej 30 

SPROSTOWANIE. — W czwartkowym numerze naszego pisma 
z dn ia 24 bm. ogłosiliśmy, że w WAZIERS również odbędzie się 
w bieżącą niedzielę uroczystość rozpoczęcia roku szkolnego. Była to 
POMYŁKA. W WAZIERS nie ma żadnej podobnej uroczystości. 

l lfll i ł l l l i l l i l l l l lfll lftlllfll l iriligilltlll l l l l ltll l l lfflll l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l lfll l lfll l l l l l l l l l l l lfll l l l l l lfll ltll l l l l l l l l l l l lff 

Fi lm polski w Lyonie i Tuluz ie 

| W kinach « Jacobins » (3, rue Childebert) | 
| i « Normandy » (6 , rue Le font ) w Lyonie § 
| oraz w kinie « Gall ia-Palace » (7 , rue Lapey- | 

rouse) w Tuluzie 
wyświet lany jes t piękny f i lm produkc j i polskie j 

| « W A R S Z A W A - M I A S T O N I E U J A R Z M I O N E » | 
(VARSOVIE — VILLE INDOMPTEE) 

^viiiiiiiiitiiitiiiiiiiiiiiiiiaaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiMiiiiciiiriifiiiitiiiiliiiiiiiiiiiiiiiJiiiiiiiiiiiiiiiiik^ 

Przeciw ratyfikacji umów bońskich i paryskich 

Kwestia uzbrojenia Niemiec Zachodnich jest tematem dyskusji wszystkich pracowników. Wypowia-
dają się oni przeciwko odrodzeniu Wehrmachtu, bo zdają sobie dobrze sprawę, jakie niebezpie-
czeństwo stanowiłby odrodzony militaryzm niemiecki. Na zdjęciu: dyskusja w jadalni przedsiębior 
stwa Minerwa w Neuilly s. Seine. Do robotników przemawia dr. Kriegel, sekretarz Rady Pokoju 

dep. Sekwany 



B.D.I.C ) 

K O M E T Y n Z Y C D E 
NINA JIISZINA - TOKARZ I NOWATOR 
ZALANY świat łem s łonecznym oddział napełniony j e s t - j e d n o s t a j n y m - łoskotem 

maszyn. Przy j e d n y m z warsztatów stoi n iewysoka, o miłym wyglądzie d z i e w 
czyna w czarnym kombinezonie . Jej wie lkie wyraziste oczy uważnie ' .ś ledzą 

pracę noża do skrawania, spod którego wylatują zwitki m e t a l o w y c h strużyn.. 

Oto dz iewczyna zręcznie z d e j m u j e z warsztatu wykonaną część'L.spraAvnie,;ryt-. 
micznymi ruchami rąk, umacnia na nim następną... Obserwu jąc pracę dziewczyny 
rozumiesz : przed tobą prawdziwy mistrz w s w o i m zawodzie. 

Portret tej m ł o d e j robotn i cy można zobaczyć na stronicach radzieckich gazet 
i czasopism, m ó w i się o niej przez radio, na zebraniach robotniczych , -naradach. . . 
T o Nina Juszina — tokarz mosk iewsk iego zakładu b u d o w y obrabiarek, , 'Krasnyj Pro 
l e tar i j " , in ic jator soc ja l i s tycznego wspó ł zawodn i c twa o skrócenie cyklu^predukćyj 
nego na każdej operac j i . 

W S P Ó L N A I N I C J A T Y W A 

I N O W A T O R S K I E P O M Y S Ł Y 

„ J a k skrócić cykl p r o d u k c y j n y ? 
Przecież dzięki t emu m o ż n a było 
by d a ć więce j produkc j i , więce j 
wysoko w y d a j n y c h warsztatów do 
obróbki metalu , tak bardzo po-
trzebnych stale r o s n ą c e m u prze-
mys łowi kra ju radzieckiego" . 
Myśl i te nie opuszczają Niny Ju-
sziny — komsomolsk iego organi-
zatora zmiany pierwszego oddziału 
mechan i cznego . Podziel i ła się o n a 
tymi myś lami ze swoją przy jac ió ł -
ką, komsomołką Anastaz ją M a l u -
t iną , p racu jącą przy sąs iednim 
warsztacie. Dziewczęta zdecydowa 
ł y : „ T r z e b a zmnie j szyć czas ob -
róbki części i d latego n iezbędne 
jes t n ieustanne poszukiwanie n a j -
bardzie j r a c j o n a l n y c h m e t o d pra-
cy , doskonalenie procesu pracy" . 

N ina Juszina wprowadzi ła n a 
swo im warsztacie ponad dziesięć 
nowatorsk i ch pomys łów, które po 
zwoli ły j e j znacznie skrócić czas 
obróbki części . 

Opracowawszy nową geometrię 
n o ż a do skrawania, Nina Juszina 
przedłużyła czas j e g o pracy. W 
związku z t y m skrócony został 
czas potrzebny n a czynnośc i po-
mocn i cze , gdyż n ó ż trzeba było 
rzadziej zmieniać . 

D ą ż ą c d o m a k s y m a l n e g o skró-
cen ia czasu potrzebnego do wy-
k o n a n i a części, Nina Juszina zas-
tosowała szereg t e chn i cznych u-
doskona leń n a swo im warszta-
cie . 

Z M I N U T — G O D Z I N Y 

O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

N i n a Jusz ina zaoszczędziła w 
taki sposób n a obróbce każdej czę 
śc i n a pierwszy rzut o k a niewiele : 
wszystkiego j edną d o d w ó c h mi -
n u t Lecz w c iągu j edne j zmiany 
przez warsztat j e j przechodzi ły 
setki części . Z m i n u t tworzyły się 
godz iny oszczędnośc i . T o pozwol i -
ł o n o w a t o r c e p r o d u k o w a ć 2 — 3 
razy więce j części , n iż przewidy-
w a ł a n o r m a , a prócz t ego c o m i e 
s iąc zaoszczędzić 600 rubli . W 
1952 roku Nina Juszina w y k o n a ł a 
dwie roczne n o r m y produkcy jne , 
a obecnie w y k o n u j e j u ż zadania 
czwartego roku p iąte j pięciolatki . 

Wie le udoskona leń w y k o n a ł a 1 
Malut ina , k tóra również osiąg-
nę ła duże sukcesy w produkc j i . 

Patr iotyczną in ic jatywę Niny 
Jusziny 1 Anastaz j i Malut iny 
p o d j ą ł ca ły ko lektyw zakładu 
„ K r a s n y j Pro letar i j " . R u c h no -
w a t o r ó w rośnie, o b j ą ł już wszy-
stkie oddziały zakładu. R o b o t n i -
cy uporczywie szukają n iewyko-
rzystanych rezerw, d ą ż ą c d o 
przedterminowego w y k o n a n i a pią 
te j pięciolatki . 

T w ó r c z y trud robo tn ixôw zakła 
du „ K r a s n y j Pro le tar i j " przynosi 
znakomi te owoce . Na przykład 
n a p ierwszym oddziale m e c h a n i -
c z n y m cykl p r o d u k c y j n y w c iągu 
ubiegłego roku skrócono prawie 
o połowę. Nie powiększa jąc liczby 
warsztatów 1 i lości robotników, 
oddzia ł produkował w k o ń c u 1952 
roku w przybliżeniu o 14 proc. 
więce j niż w roku poprzednim. 
Czwartego grudnia pierwszy me-
chan i czny oddział przedtermino-
w o wykona ł p lan produkcy jny 
1952 roku i wyprodukował do koń 
c a roku p o n a d plan przeszło 150 
k o m p l e t ó w części warsztatów do 
obróbk i metal i . 

czy .s ię , codziennie uzupełnia swo-
ją wiedzę. Obecnie przygotowuje 
się o n a do wstąpienia do techni -
k u m 1 budowy obrabiarek. 

Nina dużo czyta chodzi do te-, 
a t r ó w . i : n a wystawy, zna .się do-
brze n a muzyce, malarstwie, lite 
raturze... Nina Juszina należy , do 
te j , bardzo l icznej kategorii ra-
dzieckich robotników s tachanow-
ców, którzy ze względu n a swój 
p o z i o m - t e c h n i c z n y 1 . kulturalny 
zbliżają się do pracowników inży 
nieryj no- technicznych. 

Andrze j Boturin 
B I O R £ Z N I C H P R Z Y K Ł A D 

Nina Juszina 1 Anastaz ja M a -
lut ina otrzymują dużo listów ze 
wszystkich stron o lbrzymiego kra 
j u radzieckiego. W l istach tych 
robotnicy i n n y c h przedsiębiorstw 
proszą nowatorki , aby opowie -
działy i m o swych os iągnięc iach, 
aby podzieli ły się doświadcze-
n iem walki o skrócenie cyklu pro 
dukcy jnego . 

In i c ja tywa m ł o d y c h nowatorek 
zakładu „ K r a s n y j Pro le tar i j " co -
raz szerzej rozprzestrzenia się w 
zakładach 1 fabrykach Z S R R . W 
szybkim wzroście ruchu o skró-
cenie cyklu produkcy jnego odz-
wierciedla się głębokie zaintere-
sowanie radzieckich robotników 
wynikami swo je j pracy, dążenie 
do pracy bardziej w y d a j n e j , aże-
by dać kra jowi więcej produkc j i , 
pomyśln ie w y k o n a ć p lan piąte j 
pięciolatki . T o zainteresowanie 
produkc ją jest w pełni uzasadnio 
ne, b o przecież wszystko, c o pro -
duku je się w Z S R R , należy do 
narodu 1 służy dla j e g o dobra . 
Masy pracu jące Z S R R nieustan-
nie odczuwają rezultaty swo je j 
twórcze j pracy — i ch dobrobyt 
stale wzrasta. 

Nina Juszina należy do młode -
go poko lenia klasy robotnicze j 
kraju radzieckiego. D o pracy w 
zakładzie „ K r a s n y j Pro le tar i j " 
przystąpiła w 1946 roku, o d razu 
po skończeniu szkoły rzemieślni-
czej . Dobre przygotowanie tech -
niczne o t rzymane w szkole oraz 
codz ienna troskl iwa p o m o c ko -
lektywu pozwoli ły m ł o d e j robotni 
cy szybko o p a n o w a ć trudny za-
w ó d tokarza. Już w c iągu kilku 
mies ięcy Juszina zaczęła przekra 
czać swo je p lanowe zadania. 

M ł o d a s tachanówka wytrwale u . 

NOWY ROK SZKOLNY W POLSCE LUDOWEJ 
W dniu pierwszego wrześ-

nia rozpoczął się w Pol-
sce nowy rok szkolny. 

Parę milionów młodzieży po 
dążyło w tym dniu do szkół. 
Konstytucja Polski Ludowej, 
jako jedno z najbardziej pod-
stawowych praw obywatel-
skich gwarantuje każdemu 
„prawo do nauki" . Ta norma 
konstytucyjna została w Pol-
sce konsekwentnie wprowadzo 
na w ż y c i e . Ani- jedno dziec-

Na zdjęc iu t Anastazja ' Malutina (z l ewe j ) i Nina Juszina, inicja 
torki współzawodnictwa o skrócenie-cyklu produkcyjnego. 

ko polskie w dniu 1 września 
nie pozostało poza szkoła 
(przed wojna rokrocznie po-
nad milion dzieci nie znaj-
dowało miejsca na ławach 
szkolnych). Dla ani jednego 
dziecka nie zabraknie w tym 
roku podręczników szkol-
nych. Całe nauczanie od szko 
ły podstawowej poprzez szkol 
nictwo średnie, zawodowe, 
wyższe i specjalne jest całko-
wicie bezpłatne. 65 proc. 
młodzieży akademickiej mie-
szka w domach akademickich 
a 77,2- proc. tej młodzieży 
otrzymuje stypendia państwo 
we zapewniające jej możność 
nauki bez troski o potrzeby 
dnia codziennego. 

W rozpoczynającym się 
nowym roku szkolnym po raz 
pierwszy ujednolicono w ca-
łej Polsce podręczniki szkol-
ne dla wszystkich klas szkół 
podstawowych. Księgarnie 
zmagazynowały na swoich 
półkach przeszło 24 miliony 
tych podręczników szkol-
nych i książek wchodzących w 
zakres lektury szkolnej. W 
akcji sprzedaży książek szkol-
nych wzięły udział również i 
sklepy wiejskich spółdzielni 
— wszędzie w Polsce, w każ-
dej nawet najmniejszej wsi 
młodzież może na miejscu za-
opatrzyć się w potrzebne jej 
podręczniki. Nakłady tych 
podręczników wynoszą prze-
ciętnie około 300 .000 do pól 
miliona każdego tytułu. 

KSIĄŻKI szkolne są w Pol-
sce bardzo tanie. Jej ce 

na wynosi przeciętnie cenę 1 
kilograma chleba, a więc Jest 
naprawdę dostępna dla każ-
dego. 

Nie mały wysiłek zrobiła 
Polska Ludowa, jeśli chodzi o 

B A B C I A 
Higiena przede wszystkim 

I l a l i n a jest d o b r ą g o s p o d y n i ą 
i m a t k ą . O d w i e d z a m ją z a w s z e 
z p r z y j e m n o ś c i ą . Je j 3 - Ietnia 
M a ł g o s i a i s i e d m i o m i e s i ę c z n y 
Jaś to r o z k o s z n e dz i e c iak i . Z 
zazdrośc ią m a t k i s p o g l ą d a m n a 
i c h p y z a t e , z d r o w e b u ź k i . 

— M o j e dz iec i — m ó w i z du -
m ą H a l i n a — n i e c h o r o w a ł y 
j eszcze n a n i c p o w a ż n i e j s z e g o 
p o z a m a ł y m p r z e z i ę b i e n i e m c z y 
k a t a r e m . 

A l e też I l a l i n a d b a o n i e nad 
z w y c z a j n i e . H i g i e n a i c zys tość , 
to w e d ł u g n i e j p i e r w s z y w a r u -
n e k z d r o w i a dz iec i , z w ł a s z c z a 
w o k r e s i e l e t n i c h u p a ł ó w , s p r z y 
j a j ą c y c h b i e g u n k o m . Z a g l ą d a m 
d o k u c h n i , gdz i e H a l i n a w ł a ś -
n i e p r z y g o t o w u j e o b i a d . 

J a k w c a ł y m m i e s z k a n i u , tâk 
i tu p a n u j e w z o r o w y p o r z ą d e k 
i c z y s t o ś ć : p o d ł o g a aż lśni , n i e 
w i d a ć b r u d n y c h n a c z y ń i od -
p a d k ó w . 

— M a ł g o s i a Je j u ż w s z y s t k o 
to c o m y , a l e Jaś m a jeszcze 
s w o j e g a r n u s z k i : o d d z i e l n i e 
d o m l e k a , j a r z y n , do z u p k i — 
r o z m a w i a ze m n ą , n i e p r z e r y -
w a j ą c p r z y g o t o w y w a n i a ob ia -
du. Jest w c z y s t y m f a r t u s z k u i 
c h u s t e c z c e n a g ł o w i e . — N a j -
lepsze, n a j ł a t w i e j s z e d o u t r z y -

m a n i a w czys tośc i , s ą . g a r n u s z k i 
a l u m i n i o w e . Do p r z e c i e r a n i a ' j a 
r z y n i o w o c ó w ' m a m s i t e c z k o ' z 
w ł o s i a . P r z e d u ż y c i e m w s z y s t -
k i e n a c z y n i a c z y ł y ż e c z k ę dziec-
ka parzę w r z ą c ą w o d ą . P o u-
g o t o w a n i u . zaś p o t r a w y , , n a c z y -
n i a zaraz m y j ę r y ż o w y m s n o -
p e c z k i e m , parzę i o s u s z a m n a 
c i ep łe j p ł y c i e k u c h e n n e j . Spe-
c j a l n i e s t a r a n n i e d b a m o bute l -
kę ze s m o c z k i e m , z k t ó r e j k a r -
m i ę Jas ia . Przed* n a p e ł n i e n i e m 
je j . m l e c z k i e m c z y -zupką, spłu-
k u j ę b u t e l k ę w r z ą t k i e m . P o 
k a r m i e n i u zaś m y j ę ją n a t y c h -
m i a s t c iepłą w o d ą z o d r o b i n ą 
m y d l ą , k ł a d ą c do ś r o d k a drob -
n o p o k r a j a n e o b r a n e z i e m n i a k i , 
po c z y m d o k ł a d n i e ' p łuczę i w y -
g o t o w u j ę przez 10 m i n u t . Na-
s tępnie z a w i ą z u j e s z y j k ę bute l -
ki czystą gazą i w s t a w i a m do 
s za fk i . R ó w n i e ż s m o c z e k trze-
b a p ó u ż y c i u w y g o t o w a ć , o s u -
szyć w c z y s t e j ścier.eczce i prze-
c h o w y w a ć w s ł o i c z k u z zakręt -
ką. Przed n a ł o ż e n i e m n a bute l -
kę — s p a r z y ć . 

— Jeśl i chodz i o pos i łk i — o-
p o w i a d a m i d a l e j I l a l i n a — to 
z w ł a s z c z a d l a m a ł e g o p r z y g o t o -
w u j ę je z a w s z e tuż -przed • k a r -
m i e n i e m , n i g d y . n i e d a j ę od -
g r z e w a n y c h p o t r a w . P o k a r m 
tak i m a d u ż o m n i e j s z ą w a r t o ś ć 

LEKARZ RADZI 

O D R A 
J e d n ą z c h o r ó b w y s y p k o -

w y c h w i e k u d z i e c i ę c e g o j e s t 
o d r a . N a l e ż y o n a d o n a j b a r -
d z i e j r o z p o w s z e c h n i o n y c h d z i e 
c i ę c y c h c h o r ó b z a k a ź n y c h . 

O d r a d l a m a ł e g o d z i e c k a , a 
s z c z e g ó l n i e d l a d z i e c i s ł a b y c h 
k r z y w i c z y c h , z a g r o ż o n y c h g r u z 
l i c ą , m o ż e b y ć c h o r o b ą 
c i ę ż k ą , a c z a s a m i n a w e t n i e -
b e z p i e c z n ą . D l a t e g o t r z e b a 
c h r o n i ć d z i e c i p r z e d o d r ą , t a k 
j a k p r z e d k a ż d ą i n n ą c h o r o b a 
z a k a ź n ą . 

Z a k a ż e n i e n a s t ę p u j e p r z e z 
b e z p o ś r e d n i e z e t k n i ę c i e s ię 
z d r o w e g o d z i e c k a z c h o r y m . 

O d c h w i l i z e t k n i ę c i a s ię z 
c h o r y m d o m o m e n t u z j a w i e -
n i a s ię p i e r w s z y c h o b j a w ó w 
c h o r o b o w y c h m i j a z w y k l e 11 
d n i . 

W p i e r w s z y c h 3 — 4 d n i a c h 
c h o r o b y d z i e c k o m a k a t a r , ka -
sz le g o r ą c z k u j e . O c z y są z a c z e r 
w i e n i o n e , c z ę s t o r o p i e j ą c e 
d z i e c k o s k a r ż y s ię , że razi j e 
ś w i a t ł o . J u ż w t y m o k r e s i e roz 
p o z n a ć m o ż n a o d r ę , g d y ż n a 
b ł o n i e ś l u z o w e j j a m y u s t n e j , 

n a w e w n ę t r z n e j s t r o n i e p o l i -
c z k ó w z j a w i a j ą się d r o b n e b i a -
łe p l a m k i , c h a r a k t e r y s t y c z n e 
d l a o d r y . 

W 4 d n i u c h o r o b y w y s t ę p u -
j e w y s y p k a . P o c z ą t k o w o z a j -
m u j e o n a s z y j ę , p ó ź n i e j z j a -
w i a s ię z a u s z a m i , n a t w a r z y , 
w r e s z c i e n a t u ł o w i u i k o ń c z y -
n a c h . S ą t o d r o b n e , r ó ż o -
w e p l a m k i , k t ó r e s t o p n i o w o z le 
w a j ą s ię w d u ż e , c z e r w o n e p l a 
m y . 

P o 3 l u b 4 d n i a c h t r w a n i a 
w y s y p k i d z i e c k o p r z e s t a j e go-
r ą c z k o w a ć , w y s y p k a b l e d n i e 
d z i e c k o z a c z y n a w r a c a ć d o 
z d r o w i a . 

G d y d z i e c k o g o r ą c z k u j e z b y t 
d ł u g o , c h o r o b a p r z e w l e k a się. 
w ó w c z a s p o d e j r z e w a ć n a l e ż y 
j a k i e ś p o w i k ł a n i e . N a j c z ę s t s z e 
— t o z a p a l e n i e p ł u c i z a p a l e -
n i e u c h a ś r o d k o w e g o . 

L e c z e n i e o d r y — to p r z e d e 
w s z y s t k i m s t a r a n n a p i e l ę g n a -
c j a d z i e c k a . W i e l e m a t e k u-
w a ż a d o t y c h c z a s , n i e s t e t y , żr 
ś w i e ż e p o w i e t r z e j e s t s z k o d l i -
w e d l a d z i e c k a c h o r e g o n a o -

d r ę . D l a t e g o n i e w i e t r z ą o n e 
p o k o j u , w k t ó r y m p r z e b y w a 
c h o r e d z i e c k o . T a k i e p o s t ę p o -
w a n i e j e s t z u p e ł n i e n i e s ł u s z n e 
i w y r z ą d z a c h o r e m u w i e l e z ła . 

P o k ó j t r z e b a w i e t r z y ć k i l k a 
r a z y w c i ą g u d n i a , a w p o r z e 
l e t n i e j o k n o w i n n o b y ć o t w a r -
te p r z e z c a ł ą d o b ę . D z i e c k o p o 
w i n n o l e ż e ć t y l e m d o o k n a , 
w ó w c z a s n i e b ę d z i e j e r a z i ł o 
ś w i a t ł o . C z e r w o n e z a s ł o n y , 
c z e r w o n a p o ś c i e l są z b ę d n e . 

P o ż y w i e n i e d z i e c k a p o w i n -
n o b y ć l e k k o s t r a w n e , p r z e w a ż -
n i e p o t r a w y m l e c z n e o r a z j a -
r z y n y i o w o c e . D z i e c k u g o -
r ą c z k u j ą c e m u d a j e m y d u ż o 
p ł y n ó w . 

P o s p a d k u g o r ą c z k i d z i e c k o 
p o w i n n o p o z o s t a w a ć w ł ó ż k u 
d a l s z e 5 d n i . D o d z i e c k a c h o -
r e g o n a o d r ę n a l e ż y w e z w a ć 
l e k a r z a . Udz ie l i o n w s k a z ó w e k 
w s p r a w i e p i e l ę g n a c j i d z i e c k a , 
p r z e p i s z e lek i p r z e c i w g o r ą c z k o -
w e o r a z ł a g o d z ą c e kasze l . W 
r a z i e p o w i k ł a ń l e k a r z z a s t o -
s u j e e n e r g i c z n e , s k u t e c z n e le-
c z e n i e . 

o d ż y w c z ą , a poza t y m . w czas ie 
u p a ł ó w ł a t w o m o ż e u l e c zepsu-
c iu . Przed p r z y g o t o w a n i e m m y 
ję n a t u r a l n i e d o k ł a d n i e ręce , 
z a k ł a d a m f a r t u c h i c h u s t e c z k ę 
n a w ł o s y . Do m y c i a r ą k przed 
j e d z e n i e m p r z y z w y c z a j a m m o j e 
m a ł e od n a j m ł o d s z y c h lat. 

A l e p r z e j d ź m y do p o k o j u , bo 
ob iad j u ż g o t o w y . 

Z b i a ł e g o ł óżeczka w y c i ą g n ę -
ły s ię k u m a t c e o p a l o n e łap-
ki Jas ia . M a ł g o s i a . o p o w i a d a -
j ą c o s w y c h d z i e c i n n y c h k łopo -
tach , p o k a z y w a ł a m i z a b a w k i . 

— W c z o r a j m i a ł y ś m y d u ż o 
p r a c y — m ó w i ł a p o w a ż n i e — 
S z o r o w a ł y ś m y z m a m u s i ą m o j e 
k l o c k i , i k o n i k a , i ż y r a f ę , i la -
lę... 

S p o j r z a ł a m p y t a j ą c o n a Hal i -
nę. ' , . . . , 

— T a k , c o j a k i ś czas trzeba 
w y m y ć z a b a w k i d z i e c k a — 
jest przec ież n a n i c h m n ó s t w o 
b r u d u i bakter i i . 

Z da l sze j r o z m o w y d o w i e d z i a 
l a m się, że m a l e ń k i Jaś k ą p i e 
się c o d z i e n n i e w czys to w y s z o -
r o w a n e j i w y p a r z o n e j w a n i e n -
ce, p r z e z n a c z o n e j t y l k o d o t ego 
ce lu . A i M a ł g o s i a c o d z i e n n i e 
k o r z y s t a z n a t r y s k u l u b kąp ie l i . 
K a ż d e z dz iec i m a : s w ó j ręczn i -
czek . Jaś — m i ę k k ą szczotecz-
k ę do w ł o s ó w , a M a ł g o s i a u -
m i e , j u ż m y ć z ą b k i — m a w i ę c 
s w o j ą szczo teczkę i k u b e c z e k . 
W s z y s t k i e p r z y b o r y t o a l e t o w e 
J a s i a i M a ł g o s i - s ą u t r z y m y w a -
n o przez m a t k ę w i d e a l n e j c z y -
stośc i : r ę k a w i c a do m y c i a po 
u ż y c i u z a w s z e c zys to przepra -
n a i w y s u s z o n a , w a c i k i do prze 
m y w a n i a oczek , „ n o k c i k i " do 
n o s k a i u s z k ó w p r z e c h o w y w a -
n e w s ł o i c z k u z zakrę tką , w a -
ze l iną , k w a s b o r n y , c z y czysta 
g a z a są z a w s z e pod ręką . 

— W i e s z — p o w i e d z i a ł a ro.i 
H a l i n a p r z y p o ż e g n a n i u — w y -
d a j e m i się, że dz i e cko czys te i 
w y c h o w y w a n e w c z y s t y m , sta 
r a n n y m o to czen iu jest weselsze , 
m a w i ę c e j radośc i ż y c i a n o i 
n a j w a ż n i e j s z e —. lepie j s ię roz-
w i j a 

Gdy weszło od razu aż ośmiu 
chłopców, chirurg pomyślał, że 
to jakaś delegacja młodzieży, 
ale wyjaśniło się, że jeden z 
nich potrzebuje pomocy. Ran-
ny, chłopczyk najwyżej sześcio 
letni, miał głowę zawiązaną 
chusteczką i ciężko oddychał — 
widać było, że za chwilę roz-
płacze się na dobre. 

Pielęgniarka już zaczęła ocie-
rać mu twarz walą i sadowić 
na krześle, a koledzy wciąż nie 
odchodzili skruszeni powtarza-
jąc, że to oni są winni — tak 
niezręcznie się bawili, że roz-
cięli mu czoło — i to samo po-
wtórzą jego babci. 

— No dobrze, już to jakoś 
się wyjaśni, kto winen — a te-
raz wynoście się — rzekł sta-
nowczo lekarz i zaczął myć rę-
ce. 

— Tali I Więc jak ci na imię, 
smyku ? 

— Michał. 
— Świetnie I Mam ivnuka też 

Michasia. Tylko, że tamten md 
na razie czoło w całości, a ty 
nie słuchasz się rodziców i oto 
masz rezultaty... 

— Nie mam rezultatów, bo 
tatuś i mamusia wyjechali w 
góry, a ja jestem z babcią... 

— Właśnie I Babunia sobie z 
sąsiadl;am,i ' plotkuje, a chłop-
ca zostawiła bez opieki. No 
więc teraz podreperujemy cię, 
a potem zabiorę się do twojej 
babci i pogadam z nią. 

Łzy lały się Michasiowi stru-
mieniem, gdyż ranka szczypa-
ła, ale nie krzyczał, tylko sapał 
na cały gabinet. 

— Zuch I — chwalił chirurg 
Na zakończenie Michasiowi o-

bandażowano głowę i położono 
go na ceratowej kanapce, a dok 
lór zabrał się do sprawy z bab-
cią. 

— Telefon macie ? 
— Mamy — westchnął Mi-

chaś. 
— Zaraz zadzwonimy i two-

ja babcia dostanie szkolę. 
Michaś próbował jeszcze coś 

powiedzieć, ale pielęgniarka za-
broniła mu się odzywać. 

Doktór nakręcił numer i su 
rowo odezwał się: 

— Niejaka Toptunowa jest 
lam u was? Mówi chirurg. W ex 
wijcie do aparatu tę Toptuno-
wa. Co?... Dokąd dzwonić? 4 
skąd mam wiedzieć ? Dostałem 

Po co nosimy bielizną? 
Gdybyśmy wkładali ubranie na 

gołe ciało, byłoby nam zimno, po-
nieważ mielibyśmy mniej warstw 
powietrza wokół ciała. 

Ale nosimy bieliznę nie tylko 
dla ciepła. Chodzi o to, że bieliz-
nę można prać, a ubranie — nie 
zawsze. 

Wełna, na przykład, boi się go-
towania. Jeśli ja wygotujemy, sta-

nę można nagrzewać 
s : eśćd zies ięciu stopni. 

tylko do 

numer telefonu od jej wnuka, 
który twierdzi, że babcia Toplu 
nowa jest tam u was. 

— Co ? — Ministerstwo ? To 
ona tam pracuje ? 

— Aha... pracuje — to zmie-
nia postać rzeczy... ale wszystko 
jedno, wezwijcie ją do aparatu, 
a żywo I 

— Co? — chirurg wysoko 
podniósł brwi... — Kto? Kto? 
— wiceminister ?... 

Doktór obrócił się ku Micha-
siowi. Ten leżąc na kanapie 
mrugnął i powiedział : 

— Właśnie moja babcia jest 
wiceministrem. 

Nieco zmieszany doktór znów 
zwrócił się do słuchawki : 

— Chodzi o to, że wnuk wa-
szego wiceministra znajduje się 
u n a s w szpitalu... Nie, nic grot 
nego — mała ranka. Opatrunek 
już założony Niech towarzysz-
ka Toptunowa przyjedzie tu po 
niego, jeśli może. 

— Więc twoja babcia jest wi 
ceministrem — patrz, jakie te-
raz babcie mamy I — rzekł chi-
rurg. 

— Au nas jest jeden chło-
piec, jego babcia, to nawet jest 
artystka I W operetce gra. Cho 
dzili nawet na próbę obaczyć 
jak ona tańczy, ta babcia. 

— Bardzo szanowne zajęcie 
dla babci. 

— A jeszcze jedna babcia jest 
o ogrodzie zoologicznym — 

nie, nie u słoni — całkiem ludi 
ka babcia, jest tak samo dok-
torem — leczy niedźwiedzie. 
Ale najlepszą babcię ma inny 
chłopiec, bo ona umie robić na 
drutach różne rękawiczki, czer 
wone, niebieskie... 

— Właśnie, to rozumiem, a tu 
proszę — wicemin... 

Rozległo się pukanie i do ga-
binetu weszła kobieta w sza-
rym kostiumie 

— Dzień dobry, doktorze I 
Gdzie on. gdzie Michaś... — 
głos się urywa, na policzkach 
rumieniec... 

— Tu jestem, babuniu I lu: 
mnie nie boli. 

Kobieta przysiadła, na kanap 
ce i zakryła oczy chusteczką. 
Doktór natal jej wndy i w o-
yóle byt bardzo uprzejmy, a po-
żegnawszy Michasia i jego bab 
cię powiedział triumfująco do 
pielęgniarki : 

— Rozpłakała się jednał; jak 
zwyczajna babcia, a nie. wice-
minster. 

w g . „ K r o k o d y l a " 
o p r a c o w a ł a Z. S. 

Dlatego też nie można tkaniny 
wełnianej suszyć przy gorącym 
piecu tub prasować rozpalonym j 
żelazkiem. 

A bielizna, zrobiona ze lnu lub 
z bawełny, nie boi się gorgea. 
Oto dlaczego pod wełnianym u-
braniem nosimy jeszcze bieliznę, 

zapewnienie każdemu dziec-
ku miejsca w szkole. Tylko 
w nowym roku szkolnym od-
dano do użytku w polskich 
miastach i wsiach ponad 800 
nowych gmachów szkolnych 
— w tym ponad 500 nowych 
siedmio - klasowych szkół na 
wsi. Każdy nowy gmach szkol 
ny posiada obok sal wykła-
dowych pracownie naukowe, 
salę gimnastyczną oraz świet-
lice dla młodzieży. 

W Pol sce przedwojennej, 
gdzie ponad milion dzieci nie 
znajdowało corocznie miejsca 
w szkole, najczęściej spotyka-
nym typem szkoły była szko-
ła o jednym nauczycielu, ma-
jąca dwie, najwyżej trzy kla-
sy. Szkół 7 klasowych istnia-
ło przed wojną zaledwie 
4 .430. Dążeniem władz jest 
zapewnienie każdemu dziec-
ku możności uczęszczania do 
7 klasowej szkoły podstawo-
wej. W nowym roku szkolnym 
ilość tych szkół wynosi już 
13.500. a więc przeszło trzy 
razy więcej niż przed wojną. 
Już 86 proc. dzieci w tym 
roku kształci się w szkołach 
o siedmioletnim programie 
nauczania. W województwie 
stalinogrodzkim — najbar-
dziej uprzemysłowionym okrę 
gu kraju, postulat pełnej po-
wszechności 7 letniej szkoły 
podstawowej został już nie-
mal całkowicie zrealizowany 

— 98 proc. dzieci tego wo-
jewództwa uczy się w przy-
najmniej 7-letnich szkołach. 

RÓ W N I E wielki rozrost 

wykazuje obecne szkol-
nictwo zawodowe. Dość powie 
dzieć. że tylko w roku szkol-
nym 52 ' 53 szkoły zawodowe 
ukończyło tylu absolwentów 
co w przedwojennej Polsce 

. przez dwadzieścia lat. Szko-
ły te dostępne są zarówno 
dla dziewcząt jak i chłop-
ców. Gdy przed wojna dziew-
częta uczęszczały jedynie do 
szkół odzieżowych, handlo-
wych, administracyjnych i go-
spodarstwa domowego to o-
becnie ilość dziewcząt we 
wszystkich szkołach techni-
kum zawodowych przekracza 
35 proc. 

Nowy rok szkolny rozpo-
czyna szkolnictwo zawodowa 
aż w 2 4 0 specjalnościach, zaś 
technika zawodowa (szkolni-
ctwo zawodowe średnie) aż w 
259 specjalniościach. Przed 
wojną szkolnictwo zawodowe 
specjalizowało uczni zaled-
wie w 30 specjalnościach. 
Wiele. ze specjalności zawo-
dowych wprowadzonych obec 
nie do szkół nie było zna-
nych w Polsce przedwojen-
nej, nie było bowiem zakła-
dów które potrzebowałyby 
tego rodzaju specjalistów — 

na przykład przemysł ciężkich 
maszyn, przemysł stoczniowy, 
włókien sztucznych itd. I je-
szcze jedna zasadnicza róż-
n i c a ' — gdy przéd wojną ab-
solwent szkoły zawodowej sta 
wał przed problemem co ro-
bić dalej, gdzie i jak szukać 
pracy, dziś w Polsce Ludo-
wej, każdy kończący szkołę 
zawodową, ma zapewnioną 
pracę w swoim zawodzie. 

uU dniu 1 września rozpo-
" częła się również nauka 
na pierwszym roku studiów 
w szkołach wyższych. 86 wyż 
szych uczelni otworzyło swo-
je podwoje dla nowo przyję-
tych studentów. W dniu- tym 
rozpoczęły pierwszy rok swo-
jej działalności dwie nowo 
utworzone szkoły wyższe: Wyż 
sza Szkoła Rolnicza w Kra-
kowie i Wieczorowa Szkoła 
Inżynierska w Lublinie. 

Liczba młodzieży akade-
mickiej w Polsce dosięga w 
tym roku 150 tysięcy, a więc 
jest przeszło trzykrotnie wyż-
sza niż przed wojną. Gdy w 
1939 roku Polska miała za-
ledwie 5 Politechnik i wyż-
szych szkół technicznych to 
rok obecny daje możność mło 
dzieży uczenia się na 21 Po-
litechnikach i wyższych szko-
łach technicznych zdobywając 
wiedzę w przeszło dwustu spe 
cjalizacjach. Wiedzę rolniczą 
zdobywa polska młodzież na 
5 samodzielnych wyższych 
szkołach rolniczych i na dwu 
wydziałach rolnych, wydziale 
leśnym i wydziale weteryna-
ryjnym uniwersytetu. W 1939 
roku istniała tylko jedna wyż 
sza uczelnia rolna. 

Przed wojną istniało w Pol 
sce zaledwie cztery wyższe u-
czelnie handlowe, a wysokie 
czesne udostępniały ten ro-
dzaj studiów jedynie najza-
możniejszej młodzieży. Dziś 
w Polsce Ludowej istnieje 10 
wyższych uczelni ekonomicz-
nych o szerokim wachlarzu 
specjalizacji a nauka j akz re -
sztą we wszystkich szkołach' 
polskich, jest całkowicie bez-
płatna. 

Robimy przetwory 
G R Z Y B K I W W E K A C H 

U m y t e i o c z y s z c z o n e s t a r a n -
n i e g r z y b k i n a l e ż y p o k r a j a ć 
i d u s i ć b e z w o d y p o d p r z y k r y -
c i e m o k o ł o 15 — 20 m i n u t . 
G d y z m i ę k n ą i p u s z c z ą s o k , 
u ł o ż y ć j e p o p r z e s t u d z e n i u w 
s ł o j e , s t a r a n n i e z a m k n ą ć i n a -
g r z a ć . C z a s n a g r z e w a n i a : 75 
m i n u t p r z y 98 st. C . W s k a z a -
n e j e s t p o w t ó r n e z a g o t o - w a n i e 
p o 3 — 4 d n i a c h . 

Jiaciâ madif 

je się strzępiasta jak wojłok. Wet którą można prać i prasować. 

W dzisiejszym numerze podaje-
my 4 modele (Nr Nr 1, 2, 3, 4 1 5 ) 
płaszczy jes iennych. 

Model Nr 1 — Płaszcz jesienny 
na watalinie z jasnego melanżu 
Rękaw raglanowy, kołnierz lekko 
stojący, kieszenie kryte, przecięte 
prosto. Może być noszony z pas-

kiem lak również bez paska. 

Model Nr 2 — Płaszcz jesienny 
z szalikiem, dużymi kieszeniami. 

Wykonany z grubej wełny. 

Model Nr 3 — Płaszcz dziewczęcy 
na watalinie, z jasnego melanżu. 
Lekko rozkloszowany, kryte zapię 
cie i kryte kieszenie w szwach 

c iętego przodu. 
Model Nr 4 — Płaszcz damski na 
watalinie z wełny melanż, rękaw 
raglan, duże fantazy jne kieszenie. 
Może być noszony z paskiem, iak 

również i bez paska. 
Model Nr 5 — Luźny płaszcz na 
watalinie, dwurzędowy z kołnie-
rzem szalowym. Kieszenie wkom-

ponowane w nacięcie przodu. 
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W, 250-tecie paimtania fiwcucaui 

PO p ó ł t o r a w i e k u n i s z c z ą c y c h w o j e n t u r e c k i c h , u s c h y ł k u X V I I s t u l e c i a , z r u j n o w a n e i w y l u d -
n i o n e W ę g r y u w o l n i o n e z o s t a ł y o d p a n o w a n i a p ó ł k s i ę ż y c a . A l e n a d z i e j e n a p o l e p s z e n i e 
b y t u m a s l u d o w y c h n ie z i śc i ły się. W ę g r y z o s t a ł y w p r a w d z i e z j e d n o c z o n e , a l e p o d b u t e m 

H a b s b u r g ó w z a l a n e n i e m i e c k i m ż o l d a c t w e m , g r a b i o n e przez w o j s k a n a j e m n e p r z y t ł o c z o n e c ię -
ż a r e m p o d a t k ó w , ( r r f k t o w a n e j a k o c e s a r s k a k o l o n i a . C z ę ś ć z a p r z e d a n e j o b c y m a r y s t o k r a c j i i 
w y ż s z y k ler w s p ó ł p r a c o w a l i z w r o g i e m w r e a l i z a c j i j e g o k o l o n i z a t o r s k i c h z a p ę d ó w , sial i d o 
YViednia l i s ty w i e r n o p o d d a ń c z e . A l e w i ę k s z o ś ć n a r o d u p r a g n ę ł a z r z u c e n i a z n i e n a w i d z o n e g o 
j a r z m a . L u d b u r z y ł sie p r z e c i w o b c e m u p a n o w a n iu , p r z e c i w d e s p o t y z m o w i H a b s b u r g ó w i prze -
c i w z d r a d z i e c k i e j a r y s t o k r a c j i . Siłą n a p ę d o w ą t y c h b u n t ó w była w a r s t w a , k tó rą o g r o m c i e r p i e ń 
n a j b a r d z i e j d o t k n ą ł , k t ó r a n a h a ń b ę i p o n i ż e n i e n a j b a r d z i e j b y ł a c z u ł a , to j e s t c h ł o p s t w o . W 
r o k u 1695 w y b u c h ł o w H a g y a ł i i p o t ę ż n e p o w s t a n i e c h ł o p s k i e . 

N a p o c z ą t k u r o k u 1703 n o w e p o w s t a n i e c h ł o p s k i e w y b u c h ł o n a d g ó r n ą C i są . Na cze le t e g o 
p o w s t a n i a s ta l c h ł o p p a ń s z c z y ź n i a n y z T a r p a, T o m a s z Esze . P o w s t a n i e r o z s z e r z y ł o się n a są -
s i e d n i e r e j o n y . L u d by ł g o t ó w d o w a l k i . P o t r z e b a b y ł o t y l k o w o d z a . I w ó w c z a s s p o j r z e n i a p o w -
s t a ń c ó w z w r ó c i ł y się i la m ł o d e g o , 25 - l e tn iego F r a n c i s z k a R a k o c z e g o . 

s t a n i e k u r u c ó w s t a n o w i ł o s t r a -
sz l iwą g r o ź b ę . O l b r z y m i a c z ę ś ć 
W ę g i e r w y z w o l o n a z o s t a ł a 
s p o d o b c e j p r z e m o c y . W r. 1707 
s e j m w O n o d o g ł a s z a d e t r o n i -
z a c j ę H a b s b u r g ó w , a R a k o c z y 
w y b r a n y z o s t a j e k s i ę c i e m W ę -
g ie r i S i e d m i o g r o d u . 

A l e m i m o w i e l u s u k c e s ó w o -
r ę ż n y c h p o w s t a n i a o b ó z w o l -
n o ś c i k r y ł w s o b i e w e w n ę t r z n e 
s ł a b o ś c i . C h ł o p i , k t ó r z y p i e r w -
si c h w y c i l i z a b r o ń , s ł u s z n i e 
m n i e m a l i , że w a l k a o w o l n o ś ć 
W ę g i e r i i m m u s i p r z y n i e ś ć 
w o l n o ś ć o s o b i s t ą . R a k o c z y n i e -
c h y b n i e z m i e r z a ł d o u w o l n i e -
n i a i c h z p o d d a ń s t w a . A l e sz la 
c h t a a n i m y ś l a ł a z r e z y g n o w a ć 
z d a r m o w e j s l ly r o b o c z e j . P o d 
j e j też n a c i s k i e m R a k o c z y z m o 
d y f i k o w a ł s w o j e z a m i e r z e n i a . I 
t o o c z y w i ś c i e o s ł a b i ł o d a l s z y 
n a p ł y w ze w s i d o s z e r e g ó w 
p o w s t a n i a . 

P o w s t a n i e R a k o c z e g o d o k o -
n a ł o o l b r z y m i e g o m i l i t a r n e g o 
w y s i ł k u . O p a r c i e się o p a r t y -
z a n c k i e , l u ź n e , o c h o t n i c z e o d -
d z i a ł y b y ł o p o d s t a w ą j e g o s i -
ły . O d d z i a ł y k u r u c ó w , p o w -
s t a ń c ó w R a k o c z e g o , n a w e t r o z 
b i te , r o z p r o s z o n e , s z y b k o s ię 
ł ą c z y ł y , k o n c e n t r o w a ł y i z n ó w 
n i s z c z y ł y w r o g a . N a j b a r d z i e j 
b o j o w y m , z a p a l n y m e l e m e n t e m 
b y ł a n i e u s t r a s z o n a w w a l c e 
b i e d o t a w i e j s k a i m i e j s k a . 

G d y n a d z i e j e n a p o p r a w ę 
l o s u c h ł o p s t w a n i e z i ś c i ł y się, 
c h ł o p i z a c z ę l i o p u s z c z a ć s ze re -
g i i R a k o c z e g o . Z a p a ł b o j o w y 
z a c z ą ł s t y g n ą ć . A r ó w n o c z e ś -
n i e n i e u s t a w a ł a k r e c i a r o b o -
t a z d r a j c ó w , z a p r z e d a n y c h A u -
str i i m a g n a t ó w i b i s k u p ó w . 

H A N I E B N A Z D R A D A 

M A G N A T Ó W 

W t r a k c i e p o b y t u R a k o c z e -
g o w P o l s c e m a g n a c i , k t ó r z y 
b r a l i u d z i a ł w p o w s t a n i u , n a -
w i ą z a l i s t o s u n k i z d w o r e m c e -
s a r s k i m . I g d y c e s a r z p r z e r z u -
c i ł s w o j e ś w i e ż e i d o s k o n a l e 
u ï b r o j o n e w o j s k a n a W ę g r y 
— h a n i e b n i e z d r a d z i l i s p r a w ę 
p o w s t a n i a . W p o k o j u , z a w a r -
t y m w S z a t m a r z e w r. 1711, 
z ł oży l i b r o ń p r z e d w r o g i e m . Z a 
c e n ę u r a t o w a n i a s w o i c h p r z y -
w i l e j ó w , z a c e n ę d a l s z e j w ł a -
d z y n a d c h ł o p e m , p a n o w i e w ę -
g i e r s c y w y d a l i k r a j n a ł u p 
w r o g a . P o k ó j w S z a t m a r z e z a -
p o c z ą t k o w a ł o k r e s c a ł k o w i t e j 
z a l e ż n o ś c i W ę g i e r o d A u s t r i i . 

R a k o c z y n i e u z n a ł t e g o p o k o 
j u , w y b r a ł l o s t u ł a c z a : p r zez 
F o l s k ę u d a ł s ię d o F r a n c j i , a 
p o t e m d o T u r c j i . T a m , w d a -
l e k i m R o d o s t o n a d m o r z e m 
À i a r m a r a , d o s i ę g ł a g o ś m i e r ć 
W r o k u 1735. 

P O W S T A N I E 
Z A P O C Z Ą T K O W A Ł O 

R U C H Y W O L N O Ś C I O W E 
I S K I E R O W A Ł O W Ę G R Y 
N A D R O G Ę S O C J A L I Z M U 

P o w s t a n i e R a k o c z e g o U t k w i -
ło g ł ę b o k o w p a m i ę c i lui.'u. 
W s p o m n i e n i e o b o h a t e r s k i c h 
w a l k a c h , t o c z o n y c h przez n ę -
d z n y c h , g ł o d n y c h k u r u c ó w z 
c e s a r s k i m i ż o ł d a k a m i , p r z e -
t r w a ł o w i e k i i b y ł o z a w s z e n a t -
c h n i e n i e m d o n o w e j w a l k i 
p r z e c i w d e s p o t y z m o w i i a b s o -
l u t y z m o w i . P o d h a s ł a m i k u r u -
c k i m i t o c z y ł l u d w ę g i e r s k i w a l 
k ę z z a p r z e d a n i e m k r a j u o b -
c e m u k a p i t a ł o w i . P i e ś n i k u r u c 
k i e p r z y ś w i e c a ł y w ę g i e r s k i m 
a n t y f a s z y s t o m w i c h w a l c e 
p r z e c i w h i t l e r o w s k i e m u j a r z -
m u w l a t a c h d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . P o w s t a n i e R a k o c z e 
g o ze s w y m p i e r w s z y m s p o ł e c z 
n y m p r o g r a m e m , ze s w y m i h a 
s ł a m i w o l n o ś c i o w y m i b y ł o p o -
c z ą t k i e m t y c h r u c h ó w w o l n o -
ś c i o w y c h , k t ó r e s k i e r o w a ł y W ę 
g r y n a i c h dz i s i e j s zą d r o g ę — 
d r o g ę s o c j a l i z m u . 

L O U I S P A S T E U R 

I J E G O D Z I E Ł O 
ws -ŚRÓD uczonych, którzy przysłużyli s,i§ najbardziej 

ludzkości, na jedno z czołowych mie jsc wysu -
wa się Louis Pasteur. Jego postać i j e g o dzieło 

ze wszechmiar zasługują na podziw i wdzięczność ze 
strony tych wszystkich, którym metody przez niego 
stworzone lub j ego badania kontynuowane we wszy-
stkich pracowniach medycznych na całym świecie 
przywróciły życie. 
Ludwik Pasteur był synem gar-

barza z Dole (ur. w 1822 r., zm. 
1895), wnukiem pańszczyźnianego 
chłopa z Bretanii . Jego upór, pra-
cowitość i niezwykle trafna intu-
icja naukowa — przyczyniły się 
do jego sukcesów odkrywczych. 

Pasteur już od młodych lat od-
czuwał pociąg do pracy nauko-
wej . Po skończeniu uniwersytetu 
w Paryżu, młody, bo 26-letni Pa-
steur, zostaje profesorem uniwer-
sytetu w Strasbourgu, wkrótce u-
zyskuje uznanie dzięki doświadczę 
niom nad solami kwasu winowe-
go. Jego badania ,które wyjaśni -
ły niektóre ta jemnice winlarst-
wa spowodowały, iż przeniesiono 
go do Lille — miasta będącego oś 
rodklem przemysłu winiarskiego I 
piwowarskiego. T a m Pasteur dał 
się poznać jako uczony, umie jący 
wiązać potrzeby nauki, z potrze-
bami przemysłu. W owym to bo-
wiem czasie winnice francuskie do 
tknęła „zaraza" — wino przesta-
ło fermentować . Straty, obliczane 
przez wlnlarży, szły w tysiące 

WINOBRANIE W SURESNES 

POD PARYŻEM 

Franciszek Rakoczy 
(wg. portretu Manyoki 'ego, nama lowanego w Gdańsku) 

F r a n c i s z e k R a k o c z y z d o m u 
r o d z i n n e g o w y n i ó s ł t r a d y c y j n e 
p r a g n i e n i e w a l k i o w o l n o ś ć 
W ę g i e r p r z e c i w z a b o r c z o ś c i 
h a b s b u r s k i e j . J e g o d z i a d e k , J e -
rzy R a k o c z y , z w y c i ę s k o p o t r a -
f i ł s t a w i ć c z o ł a c e s a r z o w i i z 
K s i ę s t w a S i e d m i o g r o d z k i e g o 
u c z y n i ć b a s t i o n w o l n y c h W ę -
gier . D r u g i j e g o d z i a d e k ( p o 
k ą d z i e l i ) t o b o h a t e r s k i M i k o -
ła j Z r i n y i , u c z e s t n i k s p i s k u 
W e s s e l i n y i e g o . J e g o m a t k a , 
m ę ż n a H e l e n a Z r i n y i , p rzez 3 
l a t a b r o n i ł a r o d z i n n e g o z a m k u 
w M u n k a c z u p r z e c i w h a b s b u r 
s k i m ż o ł d a k o m . J e g o o j c z y -
m e m by l p r z y w ó d c a w i e l k i e g o 
p o w s t a n i a z lat s i e d e m d z i e s i ą -
t y c h , „ k s i ą ż ę g ó r n y c h W ę -
g ier " , E m e r y k T o e k o e l i . 

P o k a p i t u l a c j i M u n k a c z a 
m ł o d y F r a n c i s z e k d o s t a ł s ię d o 
n i e w o l i c e s a r s k i e j . O d d a n o g o 
p o d o p i e k ę j e z u i t ó w , k t ó r z y dą 
żyl i d o u c z y n i e n i a z t e g o s p a d 
k o b i e r c y w ę g i e r s k i c h t r a d y c j i 
w o l n o ś c i o w y c h p o w o l n e g o słu-
gę z a k o n u . A l e m i m o w y s i ł k ó w 
d w o r u w i e d e ń s k i e g o i s t a r a ń 
j e z u i t ó w , n i e u d a ł o s ię z d u -
szy F r a n c i s z k a R a k o c z e g o w y -
d r z e ć w s p o m n i e ń o w a l k a c h 
k u r u c k i c h , n i e u d a ł o s ię z d ł a -
w i ć u m i ł o w a n i a w o l n o ś c i . Z p a 
r o m a w i e r n y m i t o w a r z y s z a m i 
r o z p o c z ą ł o n p r z y g o t o w a n i a d o 
n o w e g o sp i sku . 

L i c z y ł w ó w c z a s n i e h a lud , 
po l ega ł n a p o m o c y z a g r a n i c z -
ne j , a t a g o z a w i o d ł a . K o r e s -
p o n d e n c j a , p r o w a d z o n a z a m -
b a s a d o r e m F r a n c j i , d o s t a ł a s ię 
w r ę c e d w o r u w i e d e ń s k i e g o 
N a j b l i ż s i w s p ó ł p r a c o w n i c y R a 
k o c z e g o , z B e r c s e n y i m n a cze -
le, zb i eg l i d o P o l s k i . O n s a m 
z o s t a ł a r e s z t o w a n y przez zb i -
r ó w c e s a r s k i c h n a z a m k u w 
M u n k a c z u i p r z e w i e z i o n y d o 
t w i e r d z y w W i e n e r N e u s t a d t . 
d o t e j s a m e j p o n u r e j ce l i , z 
k t ó r e j d z i a d j e g o M i k o ł a j Zr i -
n y i p o s z e d ł n a s z a f o t . I j è g o 
c z e k a ł n i e c h y b n i e t e n s a m los 

R A K O C Z Y W R A C A D O 
R O D Z I N N E G O K R A J U , 

G D Z I E O B E J M U J E 
K I E R O W N I C T W O 

P O W S T A N I A 

A l e s z c z ę ś c i e u ś m i e c h n ę ł o 
ię R a k o c z e m u . D z i ę k i w i e r -
l y m i o d d a n y m p r z y j a c i o ł o m 
-.dołał z b i e c w p r z e b r a n i u z 
w i e r d z y i w ś r ó d f a n t a s t y c z -
l y c h o k o l i c z n o ś c i i p r z y g ó d 
i r z e d o s t a ć s ię d o P o l s k i . 

T u t a j s p o t k a ł s ię z B e r c s e -
i y i m i tu u ł o ż o n o p l a n p ó w -
. tania . W t r a k c i e p r z y g o t o w a ń 

n a w i ą z y w a n i a k o n t a k t ó w d o -
.zla d o R a k o c z e g o w i e ś ć o wy-
buchu w a l k , a w k r ó t c e p o t e m 
przybyła d e l e g a c j a c h ł o p s k a 
w z y w a j ą c a g o d o p o w r o t u d o 
t r a j u i o b j ę c i a k i e r o w n i c t w a 
p o w s t a n i a . 

D l a R a k o c z e g o c h w i l a t a by-
a m o m e n t e m w i e l k i e j d e c y z j i 

C z a s n a g l i ł . C h l o p s t w d c z e k a ł o 
n a z n a k . W s w y c h W z r u s z a j ą -
c y c h s z c z e r o ś c i ą p a m i ę t n i k a c h 
R a k o c z y p i sze : „ C z y s t a c h w a -

ła , z a p a ł i m i ł o ś ć O j c z y z n y , 
ś w i a d o m o ś ć , że n i e m a m s o b i e 
n i c d o w y r z u c e n i a , z a d e c y d o -
w a ł y . P o k ł a d a j ą c u f n o ś ć w 
s p r a w i e d l i w o ś ć m o j e j s p r a w y , 
w t o w a r z y s t w i e g a r s t k i ż o ł n i e -
rzy , w d e s z c z o w y w i e c z ó r w y r u 
s z y ł e m w d r o g ę " . 

W d r o d z e k u g r a n i c y w ę -
g i e r s k i e j R a k o c z y c i ą g l e s p o -
t y k a ł z d ą ż a j ą c e k u n i e m u o d -
d z i a l k i c h ł o p s k i e , r o z b i t e p rzez 
c e s a r s k i e w o j s k a . U s t ó p K a r -
p a r t R a k o c z y s f o r m o w a ł z t y c h 
l u ź n y c h k u p p i e r w s z e s w o j e o d 
d z i a ł y i 15 c z e r w c a 1703 r. z 
t y m z b r o j n y m w p ik i i k o s y 
c h ł o p s k i m o d d z i a ł k i e m prze -
szed ł g r a n i c ę i r o z w i n ą ł p o w -
s t a ń c z ą c z e r w o n ą c h o r ą g i e w , 
a b y r o z p o c z ą ć w a l k ę z j e d n y m 
z n a j w i ę k s z y c h m o c a r z y E u r o -
p y , z m o n a r c h ą , p r z e d k t ó r y m 
d r ż a ł y w s z y s t k i e s ą s i e d n i e 
d z i e r ż a w y . 

T a k i b y ! p o c z ą t e k o w e j w i e l -
k i e j w a l k i w y z w o l e ń c z e j , z w a -
n e j p o w s t a n i e m k u r u c ó w a l b o 
p o w s t a n i e m R a k o c z e g o . P ł o -
m i e ń z a p a l o n y n a d p o l s k ą g r a 
n i c ą r y c h ł o o b j ą ł s ą s i e d n i e 
z i e m i e . K t ó ż b y się s p o d z i e -
w a ł , że z t e g o o d d 2 i a ł k u c h ł o p 
s k i e g o , z k t ó r y m Ftakbczy p r z e 
k r o c z y ł k a r p a c k ą prze ł ę cz , u -
r o ś n i e w s p a n i a ł a a r m i a , że t a 
a r m i a t r z y m a ć b ę d z i e w s z a -
c h u c e s a r s k i c h g e n e r a ł ó w ? A l e 
m i ł o ś ć w o l n o ś c i c z y n i c u d a . 

Mer, listonosz, strażak i miejscowa piękność kosztują winogrona 
z Suresnes pod Paryżem, (Images de Paris) 

f ranków dziennie. Pasteur prze-
prowadził badania i stwierdził, że 
w kadziach f e rmentacy jnych , za 
miast drożdży zna jdowały się nie 
znane dawnie j drobnoustro je — 
które miast alkoholu — wytwarza 
ły kwas mlekowy. 

Pasteur wskazał środki zarad-
cze — dezynfekc ję kadzi — opra-
cował metodę hodowania najśżla 
chetnie jśzych odmian drożdży win 
nych I wkrótce jego rady nie tyl-
ko zażegnały klęskę — lecz przy-
czyniły ślę do znacznego rozwo-
ju francuskiego przemysłu winlar 
skiego. Obl iczono, że dzięki jego 
radom Franc ja z dużo większą lat 
wofc łą spłaci ła kontrybuc ję na 
rzecz Pruś po wojn ie 1(171 r. do -
chodami z uszlachetnionych od-
mian wina. 

Pasteur tymczasem za ją ł się o -
wyml drobnoustro jami , które tak 
skutecznie zwalczał. By ł* to bak-
terie. I ch zbadanie , odkrycie ro-
li jaką spełniały w przyrodzie sta 
nowlło od tego m o m e n t u główną 
ideę Pasteura. 

Po przeprowadzeniu się do Pary 
ża na stanowisko naukowe i pe-
dagogiczne jedrtej z wyższych u-
czelni, rozpoczął badania , które 
dokonały rewolucj i w świecie na-
ukowym. Wynik i tych badań — 
to grube tomy dzieł. W y m i e n i m y 
więc tylko najważnie jsze . 

Pasteur odkrył f e rmentac j ę kwa 
su masłowego. Okazało się przy 
tym, że bakterie p o w o d u j ą c e tę 
f e rmentac ję są Istotami beztleno 
wytnt tak dalece, że tlen je za-
bi ja. Była to o g r o m n a rewelacja . 
Dotychczas bowiem uczeni twier 
dzlll, że niemożl iwe jest życie 
bez tlenu. Pasteur dowiódł , że ist-
nieją wypadki , gdzie życie staje 
się niemożliwe przy dopływie tle-
nu. 

Pasteur udowodni ł , że bakterie 
są wszędzie, w powietrzu, w wo-
dzie, że m o g 4 przenikać do cia-
ła ludzkiego oraz powodować cięż 
kle choroby : tyfus, żółtą febrę, 

ROZWÓJ KIN 

OBJAZDOWYCH 

W C H I N A C H 

Dzienniki cMnskîé donoszą 
że kina objazdowe miejskie-
go oddziału kultury w Szang 
haju (których liczba zwięk-
szyła sî^ dwukrotnie w porów-
naniu z ubiegłym rokiem) da-
ły w fabrykach I zakładach 
pracy, w jednostkach armii 
ludowo - wyzwoleńczych I w 
okolicznych wsiach 686 se-
ansów, na których byfo obec-
nych ponad 800 .000 wi-
dzów. Kina objazdowe — jak 
piszą dzienniki — pomogły 
wydatnie władzy ludowej w 
pracy kulturalno - oświatowe] 

i spełniły ważną rolę w akcji 
uświadamiania politycznego 
najszerszych mas ludności. 

cholerę, dżumę. Dzięki jego ak-
cj i rozpoczęto stosować wyjalo -
wianie opatrunków, narzędzi chi 
rdrgicznych — izolowanie cho-
rych. 

Pasteur inial zadziwiający ta-
lent popularyzatorski : odczyty swe 
ilustrował doświadczeniami poka-
zowymi. Dzięki temu ludzie za-
interesowali się wreszcie swym 
niedostrzegalnym wrogiem — ba-
kteriami chorobotwórczymi 1 za-
częli z nimi walczyć. 

Sam Pasteur wniósł do te j wal 

ki poważny wkład — wytknął j e j 
kierunek. Opracował bowiem szcze 
pionki — hodowle „ o s w o j o n y c h " 
bakterii chorobotwórczych , które 
wstrzyknięte ratują ludzkie ży-
cie. Zwycięstwo odniesione prze* 
naukę w walce z wścieklizną sta-
nowi nieśmiertenlą zasługę Paś» 
teeura. 

Lecz na jważnie jszym odkryc iem 
Pasteura było udowodnienie za« 
sady, że życie nie może powśtać 
z niczego. Z e nie ma samorodz-
twa na świecie. 

Louis Pasteur w laboratorium 

Z kroniki histerii i obłędu 
Dziennik „Washinaion 

Star" biie na alarm : 
„Masowe picie kawy ozna-

cza kapitulację wobec wpływów 
komunistycznych, które ogar-
niają cały świat. Międzynaro-
dowy komunizm próbuje osiąg-
nąć swe cele różnymi metoda-
mi, i ci, którzy piją masowo 
kawę, zaniedbując swe obowiąz 

P R E C Z Z S Y M F O N I A M I 

P o os ławionym oczyszczaniu bi-
bliotek amerykańskich z dzieł po -
s tępowych pisarzy przyszła kolej 
i n a kompozytorów. „Czystka" o -
b e j m u j e 194 biblioteki — n a In-
deksie amerykańskie j „ku l tury" 
znalazł się m. in. A a r o n Cop land 
za to, że s k o m p o n o w a ł muzykę do 
n iektórych dzieł L inco lna . 

Z a p e w n e n a mie jsce usuniętych 
dzieł muzycznych „komis ja do ba 
dania działalności antyamerykań-
skie j " zaleci wprowadzenie do bi 
bliotek nut na jnowszego „szlagie 
ra". „Ach , nie gniewaj się kocha-
ny Beethovenie , ani ty, kochany 
Puccini , że śpię n a każdej ope-
rze, przy każdej symfoni i , ale m o 
j e serce raduje tylko zwariowany 
jazz.. ." 

Oczywiście „ s tuprocentowo ame-
rykański" . 

ki, popełniają błąd, jeśli nie coĄ 
gorszego". 

Uwaga, mieszkańcy Wa-
szyngtonu ! Z kawiarni można 
zawędrować wprost przed ó« 
blicze senatora Mc Carthy'* 
ego ! 

PRACA 

BEZ K W A L I F I K A C J I 

W gazetach zachodnio - nie-
mieckich ukazały się wlelktś 
barwne ogłoszenia o zagadko-
wej treści : t,Poszukiwani do 
pracy młodzi mężczyźni z Nie-
miec zachodnich. Wiek od 18 
do 25 lat. Wzrost średni, pożą-
dana muskulatura. Specjalna 
kwalifikacje nie wymagane"... 

Tajemnica zagadkowej pracy 
„bez specjalnych kwalifikacji" 
oprócz „muskulatury" szybko 
się wyjaśniła. Chodziło o rekru 
tację dozorców do pilnowania 
krajowców, zatrudnianych w 
niewolniczych warunkach w 
kopalniach złota w Afryce Po-
łudniowej przez angielskie mo* 
nopole... 

M O N A C H I U M (4) 
STEFAN ARSKI 

Tomasz Esze, chłopski wódz 
powstańców 

(w.g. obrazu Konecsni) 

G d y p o w s t a n i e o g a r n ę ł o j u ż 
w i e l e k o m i t e t ó w ( s a m o r z ą d 
a d m i n i s t r a c y j n y ) i o s i ą g n i ę t o 
p i e r w s z e s u k c e s y , d o r u c h u 
w y z w o l e ń c z e g o zaczę l i p r z y ł ą -
c z a ć s ię m i e s z c z a n i e , p o t e m 
s z l a c h t a , w r e s z c i e i c z ę ś ć m a -
g n a t e r i i . 

W Y Z W O L E N I E 
C Z E S C I W E G t E R 

D l a c e s a r z a , z a j ę t e g o n â za -
c h o d z i e w o j n ą z F r a n ć j ą , p o w -

...i wystosowuje 
ult imatum do Pragi 

Zgodnie z tym następu-
je koncentracja polskich 
oddziałów nad granicą Cze 
chosłowacj i . A 27 wrześ -
nia, właśnie w chwili , gdy 
Chamberlain Wybiera się 
do Monachium — Beck 
wystosowuje ultimatum 
do Pragi. 

Daremnie rząd Czecho-
słowacji próbuje znaleźć 
rozwiązanie kompromiso -
we i przyrzeka, za cenę 
neutralności Polski, za-
łatwić w przyszłości wszy 
stlde żądania Becka. Beck 
pozostaje nieugięty. Jest 
przecież „ instrumentem 
Berlina" i zna swoje o b o -
wiązki. A sWOją cząstkę 
łupu ma już prawie w kie 
szeni. Tym razem jeszcze 
Hitler dotbzyma słoWa. Dy 
wersja musi więc być do -
prowadzona do końca. Al -
bowiem, jak notuje amba 
sador brytyjski, Kennard, 
Beck pragnie za wszelką 
cenę zapobiec działaniu so 
juszu czechosłowacko -

francusko - radzieckiego i 
wystąpieniu zbrojnemu so 
juszników Czechosłowacji 
przeciwko Hitlerowi. Nie 
liczy się też z gwałtownym 
protestem społeczeństwa 
pólśkiego, ktôrè stanow-

czo sprzeciwia się zbrod-
ni podziału Czechosłowacj i 
i ze wstrętem piętnuje 
zdradziecki w hiej udział 
rządu sanacyjnego. Spon-
taniczne demonstracje an 
ty-hitlerowskie i anty-sa-
nacyjne na ulicach miast 
polskich są brutalnie roz-
pędzane przez pol ic ję . 

Przy akompaniamencie 
zwycięskich f a n f a r 
r e a k c y j n e j prasy pol -
skiej Rydz-Śmigły za jmu-
je Cieszyn, darowany Bec -
kowi przez Hitlera. Niepo-
dległość Czechosłowacji zo 
stała przekreślona, Choć 
istnieć miał jeszcze przez 
kilka miesięcy okro jony 
kadłub bezsilnego państwa. 
Polska oskrzydlona zosta-
ła od południa, j e j siła o -
bronna z chwila zniszcze-

lotu od nowych ośrodków 
przemysłowych Polski. . ." 

Granica po lsko-n iemiec 
ka, która jak potężne kle-
szcze u jmowała Polskę z 
trzech stron — od zacho-
du, północy i połtldńia — 
stała się tel-az jeszcze trud 
niejsża, jeśli nie całkiem 
niemożliwa do obrony. Sa 
nacyjni władcy kraju posta 
rali się, by południowe ra-
mię tych kleszczy przedłu-
żyło się o jakie osiemset ki 
l omeHów. 

Ludzie sanacji, biorąc u 
dział w rozbiorze Czecho-
słowacj i , wiedli kraj do 
nieuchronnej katastrofy. A 
tymczasem grabież ziem 
czechosłowackich poczy-
tywali sobie za ogromną za 
sługę. Były premier Koz-
łowski (ten sam, który w 

nia bastionu czechosłowac .czasie wo jny stał się kola-
kiefzo stała się równa nie- boran lem i uciekł do Ber-
mal zeru. Goering tłuma-
czy} Mussoliniemu natsęp-
stwa tego, co się stało: 

„ A k c j a , przedsięwzięta 
przez Rzeszę w Czechosło-
wacj i . ma swoje korzyści 
dla państw osi w wypadku. 
Kdybv Polska znalazła się 
po stronie wrogów. Niem-
cy będą niosły zaatakować 
Polskę z dwóch flank i 
znajdować się będą w o d -

lina) oświadczył : ..Polity 
ka zagraniczna jest na jbar-
dziej o lśniewającym odcin 
kiom działalności naszego 
rządu". 

Ambasador Lipski m ó -
wił Ribhpntropowi : 

"Kryzys Czechosłowacj i 
dowiódł , że umowa pol -
sko-niemiecka oparta jest 
na trwałych podstawach. 
Polityka polska ułatwiła 

ległości zaledwie 25 minut Niemcom Zajęcie kraju su 

deCkiego i w dużej mierze 
przyczyniła się do rozstrzy-
gnięcia tego problemu w 
duchu niemieckich żądań" . 

Zasługa była bezsporna 
. . .wobec Hitlera. 

W całej ówczesne j Eu-
ropie jeden tylko rząd speł 
nił swój obowiązek so jusz-
nika i obrońcy praw naro-
dów. Tym rządem był 
rząd radziecki już naza-
jutrz pó 

In ic jatywy akcj i ZSRR 
prtćclwkó âghesorom... 
Już nazajutrz po An-

schluśsie rząd radziecki po 
djął kolejną inicjatywę ak 
cj i przec iwko agresorom. 
ZWracdjąc się do rządów 
mocarstw zachodnich rżąd 
radziecki zaproponował na 
tychmiastowe rozważenie 
wspólnych środków, jakie 
należy zastosować, by unie 
możliwie na przyszłość po -
wtórzenie si| aktów agre-
sji. Propozycpe te zostały 
jednak przez Francję i An 
glię — jak wszystkie po -
przednie — odrzucone. W 
chwili zagrożenia Czecho-
słowacji rząd radziecki ofi 
cjalnie oświadczył, że g o -
tów jest Wystąpić przec iw-
ko Hitl ërowi po stronie 
Czechosłowacj i wówczas, 
gdy zgodnie z brzmieniem 

pàktu f rancusko-radz iec -
kiego Francja wystąpi w 
obronie Czechosłowacj i . 

Rząd radziecki w i e l o -
krotnie i stanowczo p o d -
kreślał swą g o t o w o ś ć dzia 
łania. Jeszcze W marcu 
i 938 roku, a więc we wcze 
snej fazie konfliktu, amba -
sador czechos łowacki w 
Mośkwie, Zdenek Fierlin-
ger in formował Pragę: 

„ W porozumieniu z Cou 
londrem (ówczesny amba-
sador Francji w Moskwie 
— przyp. aut.) zapytałem 
Potiemkina (ówczesny za-
stępca komisarza spraw za 
granicznych Z.S.R.R. — 
przyp. aut.) czy — w 
związku z zapewnieniem 
ze strony Francji — może 
my również l iczyć na so -
jusz z ZSRR. 'Potiemkin 
w kategoryczny sposób od 
powiedział twierdząco, d o -
dał jed nak. że stanowisko 
Francji w o b e c ZSRR nie 
jpst dość rzetelne" . 

...I żądanania konkretnych 
działań 

Ale rząd radziecki nie 
poprzestał na samych tylko 
oświadczeniach. Zdając so 
bie sprawę z „n ie dość rze 
telnego stanowiska Fran-
c j i " — starał się nakłonić 
Paryż do konkretnych dzia 

łań. W początkach w r z e ś -
nia Litwinow składa w P a i 
ryżu szczegółowe propozy 
c je wszczęcia natychmias-; 
tOwych r o z m ó w sztabo-
wych z udziałem przedstaw 
wiciel i Francj i , Czechos ł o -
wac j i i Związku Radz ie c -
kiego. Równocześnie wzma 
g a się tempo radzieckich 
dostaw w o j s k o w y c h dla 
Czechosłowacj i . Fierl ingér 
in formuje Pragę, zé „ l i o -
w e zamówienia będą na-J 
tychmiast Wykonane" . Gdy 
w rok później Polska znàj 
dzie się w sytuacji Czecho -
słowacji i rząd Poiski zxvrô 
ci się do swego sojusznika 
brytyjskiego o szybką d o s -
tawę broni, samolotów, a -
munic j i — sztab brytyjski 
będzie doradźał Polsce 
( już wtedy w połowie za-
lanej przez hordy hit lerow 
skie ) , by próbowała l oko -
wać zamówienia w. . . kra-
jach neutralnych, bo dos -
tawy brytyjskie nie nastą-
pią przed upływem sześciu 
miesięcy. RZąd radziecki 
inaczej p o j m o w a ł o b o w i ą -
zek sojusznika. Dostawy 
bfoni , sprzętu i samolo'-
tów szły w terminach nrzy 
śpicszonych. Nacisk dvplo 
mafyczny Związku Radżiec 
kiego wzmagał się z dnia 
na dzień. 
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Poniżej zamieszczamy artykuł, który ukazał się w kato-
lickim dzienniku polskim „Słowo Powszechne", wychodzącym 
w Warszawie. 

Redakcja „Słowa Powszechnego zwróciła się do ks. dra 
Wacława Radosza., który złożył zeznania w procesie jako Swia 
dek obrony osk. ks. bp. Kaczmarka, z prośbą o naświetlenie 
zasadniczych problemów, które ujawnił dotychczasowy prze-
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Fotokopia listu bisknupa łuckiego donosząca 

Kościół organizacji antyrobotniczych i 

o tworzeniu przez 

anty ludowych 

KA Ż D Y k a p ł a n p a m i ę t a do 
k o ń c a ż y c i a m o m e n t , kie-

d y po o t r z y m a n i u ś w i ę c e ń k lę -
k a przed s w y m K o n s e k r a -
t o r e m i s k ł a d a s w e ręce w je-
g o d łon ie , a ten z a p y t u j e : ,Czy 
o b i e c u j e s z m n i e i m o i m następ 
c o m p o s ł u s z e ń s t w o i s z a c u n e k ? " 
N o w o w y ś w i ę c o n y o d p o w i a d a — 
o b i e c u j ę . 

O s i e m n a ś c i e lat t e m u '.adal 
m i takie p y t a n i e ó w c z e e n y bis-
k u p k ie l e ck i ks. A u g u s t y n mo-
s ińsk i . Ś l u b o w a ł e m w t e d y pos-
ł u s z e ń s t w o i s z a c u n e k nie ty l -
k o m o j e m u ó w c z e s n e m u ICon-
s e k r a t o r o w i , a le i j e g o następ-
c y , z a s i a d a j ą c e m u dziś n a ła-
w i e o s k a r ż o n y c h , ks. B i s k u p o -
w i C z e s ł a w o w i K a c z m a r k o w i . 
T e j o b i e t n i c y pozos ta j ę w i e r n y 
r ó w n i e ż dz is ia j , k i e d y n a oso-
bę ks. b i s k u p a K a c z m a r k a pa-
trzę przez p r y z m a t f a k t ó w 
p r z e d s t a w i o n y c h przez N i e g o 
S ą d o w i w czasie r o z p r a w y . 
R ó w n i e ż dz i s ia j n ie z a p o m i n a m 

0 j e g o d o s t o j n y m urzędzie i o 
j e d n o ś c i j a k a m n i e z n i m , ja -
k o m o i m O r d y n a r i u s z e m ł ą c z y 
w dz iedz in ie w i a r y i j u r y s d y k -

, c j i k o ś c i e l n e j . 

, ,Jasną jest j e d n a k rzeczą, że 
o sobę b i s k u p a — j a k s łuszn ie 
p o w i e d z i a ł ks. pro f . Czu j — o -
k r e ś l a n ie t y l k o j e g o c h a r a k -
ter s a k r a l n y i r e l i g i j n y , b i s k u p 
b o w i e m jest z a r a z e m o b y w a t e -
l e m s w o j e g o k r a j u i z a j m u j e 
s t a n o w i s k o w s p r a w a c h spo łecz 
n y c h , a n a w e t p o l i t y c z n y c h . 
Jest w i e l k i m s z c z ę ś c i o m ludzi 
w i e r z ą c y c h , k i e d y i ch k n o ' a n i 
1 b i s k u p i są w z o r e m m ą d r o ś ć ! 
s p o ł e c z n e j i o b y w a t e l s k i e j . B r a k 
t y c h c e c h u b i s k u p a p o w o d u j e 
u k a t o l i k ó w u c z u c i e bó lu . Ze-
z n a n i a ks. b i s k u p a K a c z m a r k a 
aż n a d t o u z a s a d n i a j ą n a s z b ó l " . 

D e c y d u j ą c s ię w y s t ą p i ć j a k o 
ś w i a d e k o b r o n y , nie m a m za-
m i a r u u s p r a w i e d l i w i a ć posta-
w y ks. B i s k u p a , bo zresztą s a m 
ks. B i skup w z e z n a n i a c h s w o i c h 
o c e n i ł ją n e g a t y w n i e , c h c ę je-
d y n i e w s k a z a ć e l e m e n t y , k t ó r e 
b y p o z w o l i ł y p r z y n a j m n i e j z ro 
z u m i e ć , j a k i e b y ł y p s y c h o l o g i -
czne i ś r o d o w i s k o w e przes łank i , 
k t ó r e u f o r m o w a ł y spo łe czno po -
l i t y czną s y l w e t k ę ks . B i s k u p a 
tak^ j a k ją w z e z n a n i a c h s w y c h 
ks . B i s k u p p r z e d s t a w i ł . 

p r a w i d ł o w e j o c e n y postac i ks 
B i skupa , jest u m i e s z c z e n i e j ego 
dz ia ła lnośc i n a w ł a ś c i w y m tle. 
Dz ia ła lnośc i i o s o b y ks. B isku-
pa K a c z m a r k a nie w o l n o n a m 
i z o l o w a ć od ś r o d o w i s k a , k tóre 
k s z t a ł t o w a ł o j e g o p o s t a w ę spo-
łeczną. W m o i m r o z u m i e n i u to-
c z ą c a się r o z p r a w a jest w p r a w -
dzie s ą d e m n a d p o s t ę p o w a n i e m 
ks. B i s k u p a , ale w w y ż s z y m je 
szcze s t o p n i u jest s ą d e m n a d 
f a ł s z y w ą p o s t a w ą spo łeczno -
po l i tyczną p e w n e j części ka to -
l i k ó w d u c h o w n y c h i ś w i e c k i c h . 
Ludz ie ci n ie chcą o d ś w i e ż y ć 
s w y c h a n a c h r o n i c z n y c h , n ie -
z g o d n y c h już z r o z w o j e m h is to -
rii p o g l ą d ó w , nie chcą p o d j ą ć 
t r u d u n o w y c h p r z e m y ś l e ń . A 
w y s t a r c z y p i z ć c i c ż m i e ć o c z y 
s z e r o k o o t w a r t e i c h ł o n n e n a 
w s z y s t k o co s łuszne i dobre , 
aby b y ć d u m n y m z o s i ą g n i ę ć 
Po l sk i L u d o w e j . I r z e c z y w i ś c i e 
j e s t e ś m y ś w i a d k a m i w i e l k i e j 
p r z e m i a n y p s y c h i c z n e j n a w e t 
t y c h , k t ó r z y p o c z ą t k o w o zaję-
li p o s t a w ę w y c z e k u j ą c ą lub nie 
chętną w o b e c o b e c n e j r z e c z y w i -
stości . 

Sądzę , że n ie będzie r y z y k a 
w t w i e r d z e n i u , że r ó w n i e ż tezy 
po l i t y czne , k t ó r e r e p r e z e n t o w a ł 
ks. B i s k u p K a c z m a r e k w r o k u 
1945 — 51 s t a ł y b y się m u w 
z n a c z n e j m i e r z e obce w r o k u 
53, n a w e t bez t y c h o b r a c h u n -
k ó w ze sobą , k t ó r y c h d o k o n a ł 
w w i ę z i e n i u , j e d y n i e n a p o d -
s t a w i e b e z s t r o n n e g o o b s e r w o -
w a n i a w s p a n i a ł e g o r o z w o j u n a 
szej L u d o w e j O j c z y z n y w w y -
n i k u s k u p i e n i a się w s z y s t k i c h 
P o l a k ó w w e F r o n c i e N a r o d o -
w y m . 

N i e w ą t p l i w i e w i n ą ks. B i s k u 
pa jest to, że nie zdo ła ł s ię w y z -
w o l i ć spod pres j i s w e g o ś r o d o -
w i s k a , które nie r o z u m i a ł o , że 
s ł u ż y ć narod - iw i m o ż n a t y l k o 
przez p r a c ę i p a t r i o t y c z n y sto-
s u n e k do P o l s k i L u d o w e j , któ -
r a r e a l i z u j e w s p ó ł c z e s n ą po l -
ską r a c j ę s tanu . 

A m i a ł ks. B i s k u p przec ież 
w s z e l k i e d a n e b y nie. w . d - p i -
w a ć n a d r o g ę f a ł s z y w ą : m i a ł 
serce w r a ż l i w e n a c i e rp ien ie 
ludzkie , c zego d o w o d e m j e g o 
d i e c e z j a o t w a r t a w czas ie o k u -
p a c j i n a ośc ież przed w y s i e d l o -
n y m i P o l a k a m i , r oz toczen ie w 

t y m czasie- op iek i nad w i e l u 
p o l s k i m i u c z o n y m i : trzeba by -
ło j e d n a k w i ę k s z e j w n i k l i w o ś -
ci w o d k r y w a n i u k o n s e k w e n -
c j i p ł y n ą c y c h z zasad kato l i c -
k i ch . 

P r o c e s w i ę c , k t ó r e g o jesteś-
m y ś w i a d k a m i , w i n i e n b y ć 
przede w s z y s t k i m w i e l k ą lek-
cją h i s t o r y c z n ą , jak s z k o d l i w e 
d l a n a r o d u jest za jęc ie fa ł szy -
w e j p o s t a w y spo łe czno po l i ty -
czne j . Ludz ie , k tó rzy u leg l i tej 
p o s t a w i e spo łeczno - po l i tycz -
ne j , np. k i e r o w n i c y po l sk ie j e-
m i g r a c j i , przestal i m y ś l e ć ka-
t e g o r i a m i p a t r i o t y z m u , d o b r a 
w s p ó l n e g o , w b e z i d e o w o ś c i s w o 
j e j stal i się j e d y n i e p o s ł u s z n y -
m i n a r z ę d z i a m i p e r f i d n y c h po-
l i t y k ó w a m e r y k a ń s k i c h , k tó rzy 
zażąda l i od n i c h z d r a d y n a r o -
d u po l sk i ego , w y r z e c z e n i a się 
p r a w do Z i e m O d z y s k a n y c h , 
b y l e t y l k o p o z y s k a ć sobie o d r a 
d z a j ą c y się m i l i t a r y z m n i e m i e c 
k i k i e r o w a n y przez A d e n a u e r a 
p r z y w ó d c ę r z e k o m o „chrześc i -
j a ń s k i e j par t i i " . N a w e t a u t o r y -

tet Stolic-y A p o s t o l s k i e j w y k o -
r z y s t u j e się, g ł osząc „ k r u c j a t ę " 
p r z e c i w W s c h o d o w i r z e k o m o w 
o b r o n i e religii_ a f a k t y c z n i e 
d la u t r z y m a n i a s w e j po l i tyk i 
zaborcze j i i m p e r i a l i s t y c z n e j . 

K s . B i s k u p K a c z m a r e k zeznał 
że z w i ą z a ł się z t y m i s i tami po-
l i t y c z n y m i . M o ż l i w e to b y ł o je-
d y n i e w świe t l e Jego f a ł s z y w e j 
p o s t a w y spo łeczno - po l i tyczne j , 
w r o g i e j d la us t ro ju P o l s k i Lu-
d o w e j ; n i e m n i e j j e d n a k ż e u-
legł m i s t y f i k a c j i r o z taczane j 
przez p o l i t y k ę z a c h o d n i ą , k t ó r a 
d o p r o w a d z i ł a do n a d u ż y c i a d la 
s w y c h i m p e r i a l i s t y c z n y c h ce-
l ó w autory te t S t o l i c y Apos to l -
skie j . 

* * • 

TY L E c h c i a ł e m powiedz ie ć 
jeś l i chodz i o o b r o n ę oso-

by ks. B i s k u p a K a c z m a r k a . Są-
dzę j ednak , że ks. B i skup w y -
r a ż a j ą c życzenie , b y m w y s t ą p i ł 
j a k o ś w i a d e k o b r o n y , n ie ty l e 
m y ś l a ł o s w e j osobie , co ra-
czej. o w y s o k i m p o s ł a n n i c t w i e , 
k tóre c zyn i g o głcrsicielem p r a w 
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Fotokopia artykułu z gadzinówki hitlerowskiej ,,Dziennik Ra-
domski", gdzie pisano o przyjmowaniu biskupów polskich przez 

gubernatora Franka 

d y kato l i ck i e j . Istnie je b o w i e m 
o b a w a , że s łuchacze rad ia , czy-
te ln i cy gazet, z a p o z n a w s z y się 
z z e z n a n i a m i ks. B iskupa , m o -
gą n a b r a ć f a ł s z y w e g o m n i e m a -
n i a o k a t o l i c k i e j e tyce społecz-
ne j . Jak ie jest s t a n o w i s k o m o -
ra lnośc i kato l i ck ie j , ka to l i ck i e j 
e t y k i spo łeczne j w o b e c c z y n ó w 
tego r o d z a j u , o k t ó r y c h m ó w i ł 
ks. B iskup? W p r a w d z i e ks. Bis 
k u p s a m p o w i e d z i a ł w s w o i c h 
zeznaniach , że n a d u ż y ł g o d -
nośc i b i skup ie j , że p o s t ę p o w a -
nie Jego b y ł o o d s t ę p s t w e m od 
zasad n a u k i spo łeczno - ka to -
l i ck ie j , sądzę j e d n a k , że ce lo -
w e będzie podkreś l i ć w y s o k i 
s z a c u n e k e t y k i k a t o l i c k i e j d la 
i n s t y t u c j i p a ń s t w a . Dla kato l i -
k a p a ń s t w o jest ins ty tuc ją o -
partą o p r a w o n a t u r y _ w osta-
tecznej w i ę c s w o j e j genezie au-
torytet p a ń s t w o w y n i e z b ę d n y 
d la spo łecznośc i ludzkie j , w y -
k o n u j ą c s w e zadan ie zgodnie z 
z a s a d a m i p r a w a n a t u r a l n e g o 
jest w y r a z e m m y ś l i Bożej . P r z y 
z a s t o s o w a n i u t y c h zasad do n a -
s z y c h k o n k r e t n y c h w a r u n k ó w , 
s ta je się d la n a s c o r a z jaśn ie j -
sze, że bez p r a c y d l a P o l s k i L u -
d o w e j n ie m a p e r s p e k t y w roz-
w o j u n a r o d u po l sk iego . Jasne 
jest r ó w n i e ż d la k a t o l i k ó w , że 
nie m o ż e s łużyć skutecznie K o ś 
c i o ł o w i k a t o l i c k i e m u ten, k to 
b y ł b y w r o g o n a s t a w i o n y w o -
bec P o l s k i L u d o w e j . 

• • 

CH C I A Ł B Y M prze jść teraz 
do os tatn iego p u n k t u m o -

j e g o w y w o d u . P r z e ż y w a m y te-
raz w y j ą t k o w e c h w i l e , k i e d y 
j a k n i g d y potrzebne n a m jest 
z j ednoczen ie n a r o d o w e , k tóre 
tak p r a g n ą rozb i ć i m p e r i a l i s t y 
czne w y w i a d y . Z a r ó w n o inten-
s y w n o ś ć r o z b u d o w y p r z e m y s ł o 
w e j i r o ln i cze j , j a k r ó w n i e ż s y 
t u a c j a m i ę d z y n a r o d o w a d o m a 
ga ją się w s p ó l n e g o w y s i ł k u 
w s z y s t k i c h P o l a k ó w bez w z g l ę 
du n a j a k i e k o l w i e k różn i ce 
ś w i a t o p o g l ą d o w e . 

Z a r ó w n o d o b r o O j c z y z n y , j a k 
i d o b r o K o ś c i o ł a w y m a g a w s p ó ł 
p r a c y z R z ą d e m P o l s k i L u d o -
w e j . W y m a g a tego d o b r o Oj-
c z y z n y , bo R z ą d Po l sk i L u d o -
w e j , w m ą d r y c h , dalekos ięż -
n y c h i k o n s e k w e n t n y c h p la -
n a c h b u d u j e potęgę i e k o n o m i -
czną p o m y ś l n o ś ć n a s z e g o k r a -
j u . W y m a g a tego d o b r o K o ś -
c io ła , k t ó r y o ty l e m o ż e m i e ć 
p e r s p e k t y w y p r o w a d z e n i a apo 
s to l s twa , o i le j ego w y z n a w c y 
p r z y c z y n i a ć się będą do b u d o -
w a n i a P o l s k i L u d o w e j . Nie m a 
zresztą sprzecznośc i , o w s z e m , 
jest zgodność , m i ę d z y b u d o w a -
n i e m coraz l epszych , spo łecznie 
s p r a w i e d l i w y c h d o c z e s n y c h 

Kaczmarek był także handlarzem 
obcych walut. Oto złote dolary, 
zabrane podczas rewizji, a będące 
zapłatą za szpiegowską robotę 

w a r u n k ó w b y t o w a n i a k a ż d e g o 
c z ł o w i e k a , a mis ją Kośc io ła . K a 
t o l i c y pod ję l i t rud r e a l i z o w a -
n i a zadań F r o n t u N a r o d o w e g o , 
a pełną i ch a k t y w n o ś ć u m a c -
n i a fakt , że F r o n t N a r o d o w y 
m a r e a l i z o w a ć po trzeby ż a r ó w 
n o n i e w i e r z ą c y c h j a k i w i e r z ą -
c y c h . 

J a k s łusznie p r z e d s t a w i ł ks. 
pro f . Czuj — k a t o l i c y społecz-
n i e pos tępowi b o l e j ą c n a d f a k -
t a m i u j a w n i o n y m i w zezna-
n i a c h ks. B i s k u p a K a c z m a r k a , 
s t w i e r d z a j ą , że przebieg proce -
su i k o m e n t a r z e do n i e g o są 
s k i e r o w a n e j e d y n i e p r z e c i w po 
s t a w i e p o l i t y c z n o - spo łeczne j 
ks. B i skupa , a n i e p r z e c i w k o 
u r z ę d o w i b i s k u p i e m u w o g ó l e 
i że cale spo ł e czeńs two k a t o l i c -
k i e o d c i n a się z d e c y d o w a n i e od 
p o s t a w y p o l i t y c z n e j u j a w n i o -
n e j w z e z n a n i a c h ks. B i skupa , 
ze w z g l ę d u j e d n a k n a w i e l k i 
p i e t y z m do u r z ę d u b i s k u p i e g o 
ca la spo łeczność k a t o l i c k a sk ła -
da przez usta D z i e k a n a W y d z i a 
łu T e o l o g i i K a t o l i c k i e j w n i o -
sek o ł a g o d n o ś ć w w y m i e r z e n i u 
w y r o k u . S p r a w i e d l i w o ś ć k a -
r z ą c a jest w i e l k i m d o b r e m spo -
ł e c z n y m , a l e d o b r a i ł a g o d n a 
m ą d r o ś ć j e d n o c z ą c a n a r ó d w e 
w s p ó l n y m w y s i ł k u jest d o b r e m 
w h i e r a r c h i i w a r t o ś c i w y ż s z y m 
i o k a z a ć się m o ż e o w o c n i e j s z ą 
d la P o l s k i L u d o w e j . 

Z powodu braku miejsca 
program ,,Polskiego Ra-
d ia" wyjątkowo znajduje 

się na stronie 6- te j . 

Wielki program rozwoju rolnictwa radzieckiego 
N a plenum K o m i t e t u Centralnego K o m u n i s t y c z n e j Partii 

Związku Radzieckiego, pierwszy sekretarz, Chruszczow wygło-

sił referat na t e m a t dalszego rozwoju rolnictwa w Z S R R . 

Poniżej p o d a j e m y analizę tego referatu. 

O g r o m n a j e s t w a g a t y c h d o 
k u m e n t ó w d l a b u d o w n i c t w a 
k o m u n i z m u w Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i m . A l e i c h z n a c z e n i e 
w y b i e g a d a l e k o p o z a g r a n i c e 
K r a j u R a d . T e n w i e l k i p r o -
g r a m r o z w o j u r o l n i c t w a r a -
d z i e c k i e g o jest; b o w i e m d o k u -
m e n t e m g ł ę b o k i e j t r o s k i o c z ł o 
w i e k a , o n a j p e ł n i e j s z e z a s p o -
k o j e n i e j e g o p o t r z e b , o d o b r o 
b y t n a r o d u . T e n w i e l k i p r o -
g r a m z n o w ą s i łą u n a o c z n i a , 
ż e n a j w y ż s z y m c e l e m P a r t i i 
K o m u n i s t y c z n e j j e s t s z c z ę ś c i e 
c z ł o w i e k a p r a c y i t e m u c e l o -
w i p o d p o r z ą d k o w a n a j e s t d z i a 
ł a l n o ś ć p a r t i i . 

„ D a l s z y r o z w ó j r o l n i c t w a 
s o c j a l i s t y c z n e g o — m ó w i ł 
C h r u s z c z o w — m a n a c e l u 
p o d n i e s i e n i e d o b r o b y t u l u d n o -
ś c i " . 

P o z i o m ż y c i a , s i ł a n a b y w - • 
c z a , p o t r z e b y l u d z i r a d z i e c k i c h 
r o s n ą z r o k u n a r o k , r o s n ą c o -
r a z s z y b c i e j . W m i a r ę w z r o s t u 
d o b r o b y t u m a s p r a c u j ą c y c h 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i c h z a -
p o t r z e b o w a n i e p r z e s u w a się w 
k i e r u n k u p r o d u k t ó w m i ę s n y c h 
i m l e c z n y c h , w a r z y w , o w o c ó w 
i t d . P r o d u k c j a t y c h d z i e d z i n 
r o l n i c t w a n i e n a d ą ż a ł a z a 
w z r o s t e m z a p o t r z e b o w a n i a l u -
d n o ś c i . 

D l a t e g o z a d a n i e s z y b k i e g o 
r o z w o j u r o l n i c t w a , a s z c z e g ó l -
n i e t y c h j e g o d z i a ł ó w , k t ó r e 
n i e n a d ą ż a j ą z a w r o s t e m p o -
t r z e b s p o ł e c z e ń s t w a — n a b i e -
r a s z c z e g ó l n e g o z n a c z e n i a . 

„ K r a j R a d — s t w i e r d z a u -
c h w a ł a K C K P Z R — z d e c y -
d o w a n i e k r o c z y n a p r z ó d d r o g ą 
d o k o m u n i z m u . J e d n ą z 
n a j w a ż n i e j s z y c h c z ę ś c i s k ł a d o 
w y c h p r o g r a m u b u d o w n i c t w a 
k o m u n i s t y c z n e g o j e s t p r a k t y -
c z n e r o z w i ą z a n i e z a d a n i a s t w o 
r ż e n i a w n a s z y m k r a j u n a b a -
z i e p o t ę ż n e g o w z r o s t u p r z e -
m y s ł u s o c j a l i s t y c z n e g o , j a k o 
g ł ó w n e j s i ły w g o s p o d a r c e n a -
r o d o w e j — o b f i t o ś c i a r t y k u ł ó w , 
r o l n y c h . W o b e c n y c h w a r u n -
k a c h z a d a n i e t o s t a n ę ł o p r z e d 
n a m i j a k o z a d a n i e p a l ą c e , o -
g ó l n o n a r o d o w e " . 

T y l k o w w a r u n k a c h u s t r o j u 
s o c j a l i s t y c z n e g o r e a l n e j e s t 

z a d a n i e p o s t a w i o n e p r z e z K P -
Z R p r z e d n a r o d e m , z a d a n i e 
z d e c y d o w a n e g o p c h n i ę c i a n a -
p r z ó d w s z y s t k i c h d z i e d z i n ro i 
n i c t w a w c i ą g u 2 — 3 l a t . O -
p a r c i e m w w y k o n a n i u t e g o z a 
d a n i a j e s t p o t ę ż n a b a z a p r z e -
m y s ł o w o - t e c h n i c z n a , j e s t na.j 
b a r d z i e j n o w o c z e s n e r o l n i c -
t w o ś w i a t a , j e s t p l a n o w a , s ł u -
ż ą c a c z ł o w i e k o w i g o s p o d a r k a 
s o c j a l i s t y c z n a . 

W m i e j s c e 25 m i l i o n ó w r o z -
p r o s z o n y c h , r o z d r o b n i o n y c h 
g o s p o d a r s t w i n d y w i d u a l n y c h 
p o w s t a ł y 94 t y s i ą c e k o ł c h o z ó w 

o b s ł u g i w a n y c h p r z e z 8950 o -
ś r o d k ó w m a s z y n o w o - t r a k t o -
r o w y c h — o r a z 4700 s o w c h o -
z ó w . W n a j w a ż n i e j s z y c h d z i e -
d z i n a c h r o l n i c t w a s t o p i e ń m e -
c h a n i z a c j i p r a c w a h a s ię o d 
70 d o 98 p r o c e n t . K r a j d y s p o -
n u j e p r z e s z ł o 350 - tys i ę czną k a 
drą s p e c j a l i s t ó w r o l n i c t w a z 
w y ż s z y m i ś r e d n i m w y k s z t a ł -
c e n i e m . W i e l k a s o c j a l i s t y c z n a 
g o s p o d a r k a r o l n a p o z w a l a n a 
p e ł n e z a s t o s o w a n i e n o w o c z e s -
n e j t e c h n i k i i n a u k i . 

W Y Ż S Z O Ś Ć U S T R O J U 
K O Ł C H O Z O W E G O 

U s t r ó j k o ł c h o z o w y w y k a z a ł 
s w o j ą z d e c y d o w a n ą w y ż s z o ś ć 
z a r ó w n o n a d g o s p o d a r k ą d r o b 
n o t o w a r o w ą , j a k i n a d w i e l k ą 
k a p i t a l i s t y c z n ą g o s p o d a r k ą ro i 

n ą . W y ż s z o ś ć t a p r z e j a w i ł a s ię 
w l a t a c h p o k o j o w e g o b u d o w n i c 
t w a w Z S R R w o k r e s i e p r z e d 
I I w o j n ą ś w i a t o w ą , z a p e w n i a -
j ą c s t a ł y i w s z e c h s t r o n n y r o z -
w ó j p r o d u k c j i r o l n e j . W y ż -
s z o ś ć t a p r z e j a w i ł a s ię z c a ł ą 
m o c ą w l a t a c h w o j n y n a r o d o -
w e j p r z e c i w h i t l e r o w s k i e m u 
n a j e ź d ź c y , z a b e z p i e c z a j ą c m i -
m o o k u p a c j i n a j b o g a t s z y c h te 
r e n ó w r o l n y c h Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o , p r o d u k t y r o l n e d l a 
f r o n t u i z a p l e c z a . 

W o p a r c i u o u s t r ó j k o ł c h o -
z o w y r o z w i ą z a n y z o s t a ł w Z S -
R R w l a t a c h p o w o j e n n y c h 
p r o b l e m z b o ż o w y . P a ń s t w o r a -
d z i e c k i e d y s p o n u j e d o s t a t e c z -
n ą i l o ś c ią z b o ż a d l a z a s p o k o -
j e n i a p o t r z e b l u d n o ś c i , t w o -

R-ąd Radziecki stale przychodzi z pomocą techniczną i naukową kołchozom uzbekskim w ich 
pracy nad uprawą bawe'ny. Dzięki oddanej pracy kołchoźników uzbekskich ogólny zbiór 
surowej bawe'ny w 1950 r. niezwykle przekroczył zbiór przedwojenny z roku I9i0. Na zdję-
ciu: kobiety i mężczyźni uzbąkscy przy pracy w Centralnych składach bawełny w Ubezkts-

tanie, dokąd kołchoźnicy posyłają setki ton najlepszej surowej bawełny. 

r ż e n i a n i e z b ę d n y c h z a p a s ó w i 
o p e r a c j i e k s p o r t o w o - i m p o r -
t o w y c h . 

D z i ę k i t e m u u s t r o j o w i w y -
r ó w n a n e z o s t a ł y z a d a n e w o j -
n ą o l b r z y m i e s t r a t y w h o d o w -
li. Z k a ż d y m r o k i e m p o w o j e n -
n e g o p o k o j o w e g o b u d o w n i c -
t w a b o g a t s z e s t a j ą s ię k o ł c h o -
zy r a d z i e c k i e , d o s t a t n i e j ż y j ą 
k o ł c h o ź n i c y , w z r a s t a z a o p a -
t r z e n i e c a ł e j l u d n o ś c i . 

U c h w a ł a K C K P Z R w y s u -
w a j ą c w o b e c o g ó ł u l u d z i r a -
d z i e c k i c h n o w e w i e l k i e z a d a -
n i a , w s k a z u j e z a r a z e m p o t ę ż -
n e r e z e r w y t k w i ą c e w r o l n i c -
t w i e r a d z i e c k i m , a n a l i z u j e b r a 
ki , k t ó r y c h p r z e z w y c i ę ż e n i e 
j e s t w a r u n k i e m w y k o n a n i a p o 
s t a w i o n y c h z a d a ń , w s k a z u j e 
d r o g i r e a l i z a c j i t y c h z a d a ń . 

R O Z W O J H O D O W L I 
I W A R Z Y W N I C T W A 

U c h w a ł a K C K P Z R w y t y -
c z a n a j w i ę k s z e z a d a n i a w d z i e 
d ż i n i e h o d o w l i , k t ó r e j r o z w ó j 
m a s z c z e g ó l n i e ż y w o t n e z n a -
c z e n i e d l a k r a j u . K o n k r e t n e 
d r o g i p r o w a d z ą c e d o w y k o n a -
n i a t e g o z a d a n i a t o z w i ę k s z e -
n i e p r o d u k c j i p a s z y , z a b e z p i e -
c z e n i e p o m i e s z c z e ń d l a b y d ł a , 
m e c h a n i z a c j a p r a c n a f e r -
m a c h , z w i ę k s z e n i e t r o s k i o re-
p r o d u k c j ę s t a d a , o s z y b k i r oz -
w ó j h o d o w l i z e s p o ł o w e j , s t w o -
r z e n i e w a r u n k ó w , a b y k o ł c h o z 
n i c y n i e p o s i a d a j ą c y k r ó w n a 
d z i a ł k a c h p r z y z a g r o d o w y c h , 
m o g l i j e n a b y ć . 

U c h w a l a K C K P Z R w y s u w a 
w i e l k i p r o g r a m z w i ę k s z e n i a 
p r o d u k c j i k a r t o f l i i w a r z y w , 
t a k a b y w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
2 — 3 la t p r o d u k c j a t a z a s p o -
k a j a ł a z a r ó w n o p o t r z e b y l u d -
n o ś c i m i a s t i p r z e m y s ł u p r z e -
t w ó r c z e g o , j a k i z a p o t r z e b o w a 
n i e n a k a r t o f l e r o z w i j a j ą c e j 
s ię h o d o w l i . 

P l e n u m K C K P Z R b i o r ą c 
p o d u w a g ę , że p r o d u k c j a z b o -
ż o w a j e s t p o d s t a w ą c a ł e j pro -
d u k c j i r o l n i c z e j , w s k a z a ł o n a 
k o n i e c z n o ś ć d a l s z e g o w s z e c h -
s t r o n n e g o r o z w o j u p r o d u k c j i 
z b ó ż , a s z c z e g ó l n i e p s z ę n i c y . 

W a r u n k i e m r e a l i z a c j i t y c h 
z a d a ń j e s t l epsze w y k o r z y s t a 
n i e m a s z y n r o l n i c z y c h , d a l s z y 
w z r o s t m e c h a n i z a c j i r o l n i c -
t w a . W o k r e s i e o d 1954 r. d o 
1 m a j a 1957 r. r o l n i c t w o o t r z y 
m a c o n a j m n i e j 500 t y s i ę c y 
t r a k t o r ó w z w y k ł y c h i 250 ty -

s i ę c y t r a k t o r ó w m i ę d z y r z ę d o -
w y c h , Jak r ó w n i e ż n i e z b ę d n ą 
i l o ś ć i n n y c h m a s z y n . — M e -
c h a n i z a c j a r o l n i c t w a c z y n i 
t r u d c h ł o p s t w a k o ł c h o z o w e g o 
n i e p o r ó w n a n i e l ż e j s z y m , z w i e 
k s z a w d e c y d u j ą c e j m i e r z e w y 
d a j n o ś ć j e g o p r a c y . 

K O N I E C Z N O Ś Ć 
R O Z S Z E R Z E N I A W I E D Z Y 

R O L N I C Z E J 
W a r u n k i e m r e a l i z a c j i t y c h 

z a d a ń j e s t szersze s t o s o w a n i e 
i u p o w s z e c h n i a n i e z d o b y c z y 
w i e d z y r o l n i c z e j . K i e r o w a ć g o s 
p o d a r k ą r o l n ą — w s k a z y w a ł 
C h r u s z c z o w — t o w p i e r w -
s z y m r z ę d z i e s t u d i o w a ć , u o g ó l -
n i a ć , u p o w s z e c h n i a ć p r z o d u -
j ą c e d o ś w i a d c z e n i a , o s i ą g n i ę -
c i a n a u k i r o l n i c z e j . 

W a r u n k i e m r e a l i z a c j i t y c h 
z a d a ń j e s t z a b e z p i e c z e n i e k o ł -
c h o z o m , P a ń s t w o w y m O ś r o d k . 
M a s z y n o w y m ( M T S ) , d o s t a t e -
c z n e j i l o ś c i w y k w a l i f i k o w a n y c h 
k a d r , z d o l n y c h d o k i e r o w a n i a 
w i e l k ą s o c j a l i s t y c z n ą g o s p o -
d a r k ą r o l n ą , z d o l n y c h p o d c i ą g 
n ą ć s ł a b s z e k o ł c h o z y i M T S 
d o p o z i o m u n a j l e p s z y c h . 

P l e n u m K C K P Z R w s k a z a -
ł o n a w i e l k ą w a g ę j a k ą d l a 
r e a l i z a c j i t e g o z a d a n i a m a 
p o d n i e s i e n i e n a w y ż s z y p o z i o m 
p r a c y p r z e w o d n i c z ą c y c h i z a -
r z ą d ó w k o ł c h o z ó w , p r a c y M T S 
i s o w c h o z ó w , w s k a z a ł o n a k o -
n i e c z n o ś ć p r z e n i e s i e n i a z n a c z 
n e j i l o ś c i f a c h o w c ó w , w d z i e -
d z i n i e r o l n i c t w a z f u n k c j i a d -
m i n i s t r a c y j n y c h n a i c h w ł a ś -
c i w e m i e j s c e d o b e z p o ś r e d n i e j 
d z i a ł a l n o ś c i w p r o d u k c j i , w 
k o ł c h o z a c h , M T S i s o w c h o -
z a c h . 

U c h w a l a P l e n u m K C K P Z R 
w y w o ł a ł a w m a s a c h p r a c u j ą -
c y c h Z S R R n o w y p r z y p ł y w si ł 
t w ó r c z y c h i e n e r g i i . 

R E A L I Z A C J A P R O G R A M U 
W Z M O C N I S I Ł Y O B O Z U 
P O K O J U I S O C J A L I Z M U 
N a t r o s k ę K o m u n i s t y c z n e j 

P a r t i i o r o z w ó j r o l n i c t w a , o 
b o g a c t w o k o ł c h o z ó w , o d o b r o -
byt k o ł c h o ź n i k ó w , o d o b r o b y t 
n a r o d u — k o ł c h o ź n i c y , r o b o t -
n i c y i i n t e l i g e n c i K r a j u R a d 
o d p o w i e d z i e l i n o w y m i z o b o -
w i ą z a n i a m i w y r a z a m i n iez -
ł o m n e j w o l i r e a l i z a c j i w ie lk ie -
g o o g ó l n o n a r o d o w e g o z a d a n i a 
p o s t a w i o n e g o przez P l e n u m 
K C K P Z R . 

W 1950 r. w okolicy Woronez-Rostow nad Donem zostały za-
sadzone pasy leśne, dla ochrony ziemi ornej. Zdjęcie przed-
stawia rolnika na swej maszynie, który drugi raz w tym ro-

ku orze ziemię między tymi pasami leśnymi. 

R e a l i z a c j a t e g o z a d a n i a b ę -
d z i e w i e l k i m k r o k i e m n a p r z ó d 
n a d r o d z e K r a j u R a d d o k o -
m u n i z m u . 

„ M o ż n a w y r a z i ć n i e z ł o m n e 
p r z e k o n a n i e — m ó w i ł C h r u -
s z c z o w — że p o d k i e r o w n i c -
t w e m P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 
k l a s a r o b o t n i c z a , c h ł o p s t w o 
k o ł c h o z o w e , n a s z a i n t e l i g e n -
c j a , w s z y s c y l u d z i e r a d z i e c c y 
r o z w i ą ż ą t o z a d a n i e w n a j -
k r ó t s z y m t e r m i n i e " . 

G w a r a n c j ą t e g o j e s t p o t ę ż -
n a b a z a p r z e m y s ł o w o - t e c h -
n i c z n a Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
G w a r a n c j ą t e g o j e s t z w y c i ę -
ski u s t r ó j k o ł c h o z o w y . G w a -

r a n c j ą t e g o j e s t o f i a r n o ś ć , b o -
h a t e r s t w o , o d d a n i e s p r a w i e 
k o m u n i z m u i b e z g r a n i c z n a m i 
ł o ś ć d o o j c z y z n y ludz i r a d z i e c 
k i c h . G w a r a n c j ą t e g o j e s t k ie -
r o w n i c t w o c h w a ł ą o k r y t e j K o 
m u n i s t y c z n e j P a r t i i Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o p e w n i e p r o w a -
d z ą c e j K r a j R a d k u k o m u n i z -
m o w i , o ś w i e t l a j ą c e j i t o r u j ą -
c e j d r o g ę c a ł e j l u d z k o ś c i k u 
s z c z ę ś l i w e m u j u t r u . 

R e a l i z a c j a w i e l k i e g o p r o g r a -
m u s z y b k i e g o , w s z e c h s t r o n n e -
g o r o z w o j u r o l n i c t w a r a d z i e c -
k i e g o , w z m o c n i p o t ę g ę K r a j u 
R a d , w z m o c n i s i ły c a ł e g o o b o 
z u p o k o j u i s o c j a l i z m u . 



E C T H A S ORTOWK 
W 10-ta rocznice śmierci A. Delaune 

« * 

generalnego sekretarza F. S. G. T. 
2 ub. tygodniem na tere-

nie całej Francji rozpoczęły 
się manifestacje sportowe ku 
czci pamięci byłego sekreta-
rza generalnego F.S.G.T. Au 
gusta Delaune. który zginął 
bohaterską śmiercią w dniu 
13 września 1943 r. z rąk 
katów nazistowskich. 

Auguste Delaune — był 
to gorący obrońca sportu 
francuskiego, który poświęcił 
całe życie organizacji oraz 
rozwojowi F.S.G.T. Auguste 
Delaune dał sobie doskonale 
sprawę z tego. iż jedność 
wszystkich sportowców należą-
cych do różnych Federacji jest 
warunkiem niezbędnym dla 
pomyślnego rozwoju wszyst-
kich gałęzi sportu. I tak w 
1937 r.podpisał on układ 
F.S.G.T. z Francuską Federa-
cją Koszykówki, a w dwa lata 
później z Francuską Federa-
cją Lekkoatletyki. Dzięki nie 
mu liczba sportowców zrze-

szonych w FSGT znacznie 
wzrosła. Bowiem przeszła ona 
z liczby 30.000 do 130.000 
w 1939 r. Auguste Delaune 

Auguste Delaune, generalny 
sekretarz F.S.G.T. 

( P h . U F P ) 

zrozumiał znaczenie sportu 
dla wychowania fizycznego 
człowieka. Toteż w swoim cza 
sie domagał się przyznania 
funduszu w wysokości 500 mi 
lionów franków, celem budo-
wy boisk, pływalń, sal i in-
nych podobnych urządzeń. 

W czasie ostatnich działań 
wojennych generalny sekre-
tarz FSGT brał czynny udział 
w walkach przeciwko okupan 
towi hitlerowskiemu broniąc 
zarazem interesów sportu. 

Jako założyciel ,,Sport Li-
b re" zdemaskował zdradę 
organizacji przywódców rzą-
du Vichy. Pośmiertnie został 
on odznaczony Krzyżem Ligi 
Honorowej (Chevalier de la 
Croix d'Honneur). 

W związku z dziesiątą rocz 
nicą /igo śmierci manifesta-
cje sportowe ku czci jego pa-
mięci przybrały jeszcze więk 
sze rozmiary. Przedwczoraj 
na sali Pleyel odbyła się pięk 

ny wieczór z udziałem p. Bon 
temps, prezesa Francuskiej 
Federacji Szermierki. W dep. 
Nord oraz Pas de Calais o-
prócz meczów piłkarskich o 
puchar A. Delaune organi-
zowane są również wyścigt ko 
larskie. Wśród nich należy 
zaznaczyć wyścig, który od-
będzie się dzisiaj w Marły 
a jutro w Rouvroy. 

MAGICZNY KOSZ NA SPRZED AZ 
( R E P O R T A Ż O W Y S T Ę P I E D R U Ż Y N Y M U R Z Y Ń S K I E J „ H A R L E M " W P A R Y S K I M PAŁACU S P O R T O W Y M ) 

Im więce j j e d n a k i uważnie j 
przyglądać się te j błyskotl iwej se 
rii ogni sztucznych, dokładnie o -
pracowanych w każdym swym n a j 
mnie jszym ruchu, tym bardziej TO 
zumie się, że cala ta technika jest 
jedynie atrakcją . 

PR Z E G L Ą D A J Ą C program ós-
mych mistrzostw Europy w 

koszykówce, które odbyły się w 
tym roku w Moskwie, przypom-
niałem sobie program poprzednich 
mistrzostw, rozegranych przed 
dwoma laty w Paryżu. 

W walkach o tytuł' mistrza Francji 

Reims grozi większe niebezpieczeństwo 
w Marsylii aniżeli Bordeaux w Sete 

Pięć drużyn zajmujących 
obecnie czołowe miejsca w 
klasyfikacji ogólnej, a miano-
wicie Reims, Bordeaux, Tu-
luza oraz S. Etienne rozegra 
ją w dniu dzisiejszym mecz 
na obcym boisku, co niewąt-
pliwie pociągnie za sobą wie! 
kie zmiany w klasyfikacji dru-
żyn czołowych. Reims, który 
wyjeżdża do Marsylii zajmu-
jąca obecnie ,16-te miejsce 
Ôrozi jednak większe niebez-
pieczeństwo aniżeli Bordeaux, 
który wyjeżdża do Sete zaj-
mującego również 16-te miej 
sce. Reims ostatnio wywal-
czył dwa drogocenne punkty 
w Sete. Jednak w Marsylii 
spotka się z drużyną zwykłą 
do zajęcia czołowych miejsc. 
Dlatego też należy się spodzie 
vvać, iż Reims pomimo swych 
graczy o wartości klasy mię-
dzynarodowej dozna pierw-
szej klęski. Bordeaux nato-
miast z łatwością powinien 
pokonać, dzięki swym najlep-
szym strzelcom Abdesselem 

DZISIAJ 
W Y Ś C I G KOLARSKI 

O „GRAND PRIX 
DES N A T I O N S " 

D z i s i a j w y s t a r t u j e o g o d z . 
11 z W e r s a l u 21 k o l a r z y b i o -
r ą c y c h u d z i a ł w w y ś c i g u o 
„ G r a n d P r i x d e s N a t i o n s " . K o -
l a r z e w y s t a r t u j ą z p u n k t u z b o r 
n e g o c o c z t e r y m i n u t y . P i e r w -
s z y w y j e d z i e B a s t i a n e l l i , o s t a t -
n i z a ś o g o d z . 12,20 B e l g M . 
B l o m m e . T r a s a w y ś c i g u w y -
n o s i ć b ę d z i e p o n a d 140 k m . 
K o l a r z , k t ó r y p o d c z a s d w ó c h 
o s t a t n i c h o k r ą ż e ń n a t o r z e 
P a r c d e s P r i n c e s u z y s k a n a j -
l e p s z y c zas , o t r z y m a p r e m i ę w 
•wysokości 50.000 f r a n k ó w . 

oraz Kargulewiczowi, drużynę 
Sete, której technika gry stoi 
na bardzo niskim poziomie. 

Dzisiaj wieczorem zatem 
na czofo tabeli powinna się 
wysunąć drużyna Bordeaux, a 
za nią dopiero mistrz Fran-
cji Reims. 

W drugiej lidze Racingo-
wi, obecnemu liderowi grozi 
wielkie niebezpieczeństwo w 
Grenoble. Może jeszcze w 
trudniejszym położeniu znaj-
dzie się drużyna Lyon. dru-
ga w tabeli, która spotka na 
boisku we Valenciennes dru-
żynę północną. Aix, który 
doznał pierwszej klęski w ub. 
czwartek nie zdobędzie żad-
nego punktu w Nantes, któ-
ry pokonał ostatnio Beziers 
6:2. 

Ciekawa może będzie ró-
wnież walka między ostatnimi 
C.A. Paris a Aies. Ta ostat-
-nia drużyna, oprócz tego. że 
nie wygrała dotąd jeszcze żad 
nego meczu, nie zdobyła ró-
wnież... żadnej bramki dla 
swych barw. Kto zatem więc 
padnie nieszczęśliwą ofiarą 
pierwszej bramki Aies ? Czy 
C.A. Paris ? Wszystko jest 
możliwe ! 

I 1 I G A 
M a r s e i l l e — R e i m s 
S e t e — B o r d e a u x 
L e n s — N i m e s 
L e H a v r e — T o u l o u s e 
S o c h a u x — S a i n t E t i e n n e 
N i c e — S t a d e F r a n ç a i s 
S t r a s b o u r g — M o n a c o 
M e t z — L i l l e 
C O R T — N a n c y 

II LIGA 
N a n t e s — A i x e n P r o v e n c e 
G r e n o b l e — R . C P a r i s 
V a l e n c i e n n e s — L y o n 

Nowy rekord świata w sztafecie4x1.500m. 

Ostatnio zawodnicy angielscy pobili na stadionie w White City 
w Londynie rekord świata w sztafecie 4 x 1.500 m., uzyskując czas 
15'29"2. fia zdjęciu: czwórka angielska, która pobiła rekord świa 
ta. Na górze od l. ku pr.: Pirie, Naukeville; na dole: Dunkley, 
Law. (Fo to : Keystone) 

T r o y e s — R e d S t a r 
B e s a n c o n — R o u e n 
P e r p i g n a n — C a n n e s 
S e d a n — A n g e r s 
R e n n e s — B e z i e r s 
T o u l o n — M o n t p e l l i e r 
C .A . P a r i s — A i e s 

Dzisiejsze spotkania 
P U C H A R DELAUNE 

Carin I — Auchy 
Mont igny — Lievin 
Carvin II — Sallaumines I 
La Clarence — Barl in 
Noeux — Sal laumines II 
Calonne — Rouvroy 
Ostricourt — Avion 
Libercourt — Houdain 
Bruay — Drocourt 
Maisnil — Bethune 
Maries — Auchel 

X X X 
J U N I O R Z Y O K R . N O R D 

Sallaumines I — Avion 
Libercourt — Sallaumines I I 
Drocourt — Lens 

X X X 
J U N I O R Z Y O K R . SUD 

Maries — La Clarence 
Haill icourt — Auche l 
Auchy — Houdain 

K A D E C I 
Auchel — Hersin 
Ostricourt — Lens 
Sal laumines — "Libercourt 

X X X 
M I N I M Y 

Haill icourt — Maries 
Bruay — Houdain 
Barl in Labourse 

P O D Z N A K I E M R E K L A M Y 
W I N A DUBONET. . . 

Organizacją paryskich mi-
strzostw za ją ł się Francuski Zwią 
zek Koszykówki. Przeprowadzenie 
tych mistrzostw wymagało wkła 
du pewnych zasobów środków fi-
nansowych, wyraźnie brakujących 
w kasie. W takiej chwili zjawili 
się bracia Andre i Paul Dubonet 

ka rymowała się z nazwą f i rmy 
h a n d l u j ą c e j w i n a m i : „Dubo. . . Du-
bon... Dubonet. . . Dubo... Dubon.. . 
Du basket. ." i j ednocześnie — 
karykatura człowieczków, wychyla 
j ą c y c h kieliszek po kieliszku. 

Krzykliwe plakaty reklamowe 
„Dubonet " , umieszczone były o -
bok boiska koszykówki Pałacu 
Sportowego również i wówczas, 
kiedy przybyliśmy jako widzowie 
na zawody z udziałem zawodników 
zawodowych drużyny murzyńskie j 
„Har lem" , która przyjechała na 
występy z USA. 

N A J P I E R W G R A J Ą F R A N C U Z I 

Wieczorek rozpoczął się spotka-
ze swoimi zasobami. Wyrazil i g o - , n iem zawodowych drużyn, nazy-
towość roztoczenia opieki nad mi 
strzostwami i udzielenia, w pew-
nym stopniu, pomocy f inansowe j 
j e j organizatorom, nie żąda jąc 
przy tym umieszczenia ich naz-
wisk w o f i c ja lnych programach . 
Po co f igurować w programach, 
skoro oni nie są sportowcami ? 
Przecież bracia Dubonet — to 
najwięksi handlarze win. O nich 
widzowie muszą dowiedzieć się w 
inny sposób. 

Paryski Pałac Sportowy został 
oblepiony ogromnymi plakatami 
reklamowymi tak wewnątrz jak i 
na zewnątrz : „ D u b o n e t ! Dubo-
net! . . . Najlepsze wino D u b o n e t ! " 
Reklamy innych f i rm umieszczo-
ne zostały nad trybunami, nato-
miast tarcze z plakatami Dubo-
net znalazły się niemal przy bo-
isku. Widoczne były z każdego 
miejsca. Z tego punktu widzenia 
f ranki braci Dubonet zostały wy-
datkowane celowo. 

W każdej sportowej gazecie, 
wśród artykułów i wiadomośc i po 
święconych mistrzostwom, umiesz 
czona była zawsze j edna i ta sa-
m a klisza rek lamowa : „Dubonet . 
Ch in inowe" . Do nazwiska braci 
zamiast litery „ O " wstawiona zo 
stała piłka koszykowa. Ukazały 
się wiersze, w których koszyków-

NA BOISKU FILATELISTYCZNYM 

TV ostatnich dniach na Węgrzech ukazała się seria znaczków pocztowych poświęconych sportowi. 
Dochód z sprzedaży przeznaczony będzie na budowę gigantyczne-go stadionu, który ma powstać 
w Budapeszcie, a którego budowa zostanie ukończona w 1955 r. Na zdjęciu: Nowe znaczki wy-
dane przez pocztę węgierską (Foto Keystone) 

Śmierć Nicole Carnet 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
O 50 m. od mostu na trotua-

rze osiedla Binet, Lulu zostawi -
ła Nicole Cornet, zaznaczając j e j : 
„Nie ruszaj się stąd, zaczekaj na 
nas, w r ó c i m y za chwi lę " . 

Dziecko zna jąc ich, posłusznie 
b a w i ł o się i nigdy nie szło da-
lej j a k do brzegu rzeki. 

W Y J A Z D 
DELEGACJI POLSKIEJ 

DO CHIŃSKIEJ 
REPUBLIK I L U D O W E J 
24 b. m. wyjechała do Chiń-

skiej Republiki Ludowej 1-osobo-
wa delegacja polskich działaczy 
kulturalnych. Na czele delegacji 
stanie przebywający już w Chi-
nach min. Kultury i Sztuki — 
Włodzimierz Sokorski. 

W czasie pobytu w Chińskiej 
Republice Ludowej delegacja pol-
ska zapozna się z życiem nowych 
Chin. 

O godz. 19,30 Lulu spotkała się 
z Andre. W jakiś czas potem gdy 
wróc i ł a nie zastała j u ż m a ł e j . 

Cia ło Nicole znalez iono w rze-
ce o k o ł o 2 km. od mostu , t. j . od 
mie jsca „ r e n d e z - v o u s " Lulu z An-
dre. Lekarz sądowy stwierdzi ł , iż 
dziecko z m a r ł o przez utopienie 
się. 

Lulu i Andre oskarżeni o zabó j 
stwo zostali osadzeni w więz ie -
niu. 
Nicole obawiała się wody 

Sąsiadka Lucienne C., p. Le 
Sanacher, oświadczy ła , że Lulu 
przyzwycza jona by ła robić to, co 
j e j się żywnie podoba ło , j e że l i 
mia ła życzenie w y j ś ć z domu wie 
czorem, co zdarzało się prawie c o -
dziennie, nikt nie b y ł w stanie 
j e j powstrzymać . Nawet matka 
nie mia ła nic do powiedzenia, a 
gdy się sprzeciwi ła , Lulu uc ieka-
ła się do si ły pięści. 

Zachodzi więc pytanie, dlaczego 
4 września Lulu tak bardzo upie -
rała się aby w y j ś ć z d o m u ? 

Dlaczego Nicole, która zawsze 
o b a w i a ł a się w o d y , tak śmia ło 
zbl iży ła się do brzegu rzeki? A 
jeśl i dziecko w idz ia ł o , że zapada 
noc, to zapewne k ie rowało by się 
w stronę d o m u ? 

Te i wie le innych pytań zada-
je sobie ludność mie j s cowośc i 
Berteaucourt les Dames. 

Sprawa utknęła na razie na 
grząskim terenie, ale ty lko u Lu-
lu należy doszuk iwać się prawdy 
— powiedz ia ł w u j e k tragicznie 
z m a r ł e j Nicole. 

POLSKIE RADIO 
Audycje Radia Polskiego na poniedziałek 28 . IX. 

NA FALI 1.322 
Godz. 16.00: Dziennik popołud-

n iowy ; 16.20: Muzyka rozrywko-
w a ; 16.45: Głos mają kobiety ; 
17.20 Koncer t Ork. Rozgł. Warszaw 
skie j ; 18.00: „Na szerokim świe-
c i e " ; 18.30: Koncer t popołudnio-
wy ; 19.15: Na młodzieżowej ante-
n ie ; 20.00: Dziennik wieczorny , 
20.28: Wiadomośc i sportowe , 
21.00: Muzyka taneczna ; 21.30: 
Utwory f o r tep ianowe ; 21.40: Mu-
zyka taneczna. 

Na fali 407 
Godz. 15.15: Muzyka ludowa 

15.30: Audyc ja dla dzieci ; 16.00: 
Arie i p ieśni ; 16.20: Utwory B e r 
dzicha S m e t a n y ; 17.00 : Wiado-
mości sportowe; 17.15: Muzyka ta 
neczna ; 18.00: Utwory skrzpeowe; 
18.20: Strauss — opowieści balo-
wego walca ; 18.30: „Nasze c h ó r j 
śp i ewa ją " ; 18.50: Muzyka tane-
czna ; 19.30: Muzyka i aktualno-
śc i ; 20.00: „Rzecka czerwona" — 
ode. pow. M. Żuławskiego ; 20.20: 
Koncert Krakowskie j Ork. i Chó-

ru ; 21.00: Dziennik wieeeorny ; 
21.20 : Wiadomośc i sportowe ; 
21.36: Muzyka taneczna. 

Na wtorek 29 września 
Na fali 1.322 

Godz . 16.00: Dziennik popołud-

« Armia europejska^ 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

„Armia europejska posłużyłaby 
jedynie do wręczenia broni byłym 
generałom hitlerowskim i to w 
chwili , gdy Adenauer żąda juz 
„wyzwolenia" utraconych prowin-
cj i i obiecuje „przestrzeń życio-
w ą " młodym Niemcom. Armia eu-
ropejska byłaby pokrywką dla 
wskrzeszenia W e h r m a c h t u i zwią 
załaby nas z awanturą wojenną, 
którą wywoła ona tym pewniej, 
iż m a pewność poparcia dla 
swych rewindykacj i ze strony po-
tężnych al iantów za At lantykiem". 

„Niesłuszne jest twierdzenie ja-
kobyśmy mieli do wyboru między 
tym potworem „europe jsk im" a 
armią niemiecką autonomiczną. 
Tak długo jak układy nie są ra-
tyf ikowane, okupowane Niemcy 
nie mogą uzbroić się same i nikt 
nie może ich uzbroić bez zgody 
Francj i , będące j mocarstwem ,o-n iowy ; 16.20: Młodzieżowa suita 

m u z , 17.30: M u z y k ą R o z r y w k o - | ^ ^ ^ 
niez bez zgody Francj i dopuścić w a ; 17.55: Muzyka ; 20.00: Dzien-

nik wieczorny ; 20.28: Wiadomoś-
ci sportowe ; 20.38 : Wiązanka wal 
ców strausowskich ; 22.15 : Muzyka 
taneczna ; 22.40: Muzyka symfoni -
czna. 

NA FALI 407 
Godz. 15.30: Dla dzieci „Krzak 

iaśminu" ode. pow. Mortkowicz ; 
16.20 : Muzyka dla wszystkich ; 
17.00: Wiadomośc i popołudniowe; 
17.20: „Piosenka o parku młodo-
śc i" — Henryka Swolkienia ; 
17.25: Ze sportu ; 18.00: Muzyka 
baletowa; 19.30 Muzyka i aktual-
nośc i ; 20.00: Koncer t symfonicz 
n y ; 21.00: Dziennik wieczorny ; 
21.36 : Muzyka rozrywkowa ; 
22.00: Muzyka taneczna. 

Bonn do przystąpienia do koalicj i 
at lantyckiej , gdzie istnieje prawo 
weta w sprawie przyjęcia nowych 
cz łonków" . 

Po podkreśleniu, że jedynie 
Niemcy neutralne nie byłyby groź-
bą dla Francji , autor artykułu 
zaleca w konkluz j i : 

„Nie dawać broni Niemcom, nie 
tworzyć armii europejskiej , a na-
stępnie — powszechne rozbroje-
nie przeprowadzone stopniowo 1 

pod kontrolą — oto droga poko 
ju. Pierwszym do tego krokiem 
jest utworzenie Niemiec poko jo 
wych. Naszym życzeniem jest, aby 
p Sc fumann właśnie to powie-
dział" . 

wanych , nie w iadomo dlaczego, 
amatorskimi. Przeciwnikiem mi-
strza Francj i z 1951 roku — dru-
żyny „ R a c l n g " była drużyna, skla 
d a j ą c a się ze studentów amery-
kańskich pochodzących ze stanów 
po łudniowych. 

Tak zwane „akademick ie " dru 
żyny koszykówki w USA utrzymu 
ją nie tylko same siebie, lecz rów-
nież w znacznym stopniu dopo-
magają do istnienia swych wyż-
szych zakładów naukowych . Tyl -
ko w czasie sezonu 1950 — 1951 
uniwersytet w Kentucky otrzymał 
od swoich koszykarzy 200 tysięcy 
dolarów dochodu . Amerykańscy 
studenci zupełnie otwarcie grają 
za pieniądze. 

Gra mistrza Franc j i wywarła 
wprost przygnębia jące wrażenie. 
Ani j e d n e j taktycznej n o w o ś c i ! 

. . .WRESZCIE W Y S T Ę P U J Ą 
H A R L E M O W C Y 

Wszyscy gracze są bardzo wy-
sokiego wzrostu i at letycznej bu-
dowy. W drużynie „ H a r l e m " zeb-
rali się najwybitnie js i koszykarze 
murzyńscy. Oto j e j kapitan Reccę 
Tatum z Arkansas. Rozpoczą ł swo 
ją karierę jako gracz w base-ball. 
Obecnie T a t u m jest j e d n y m z na j 
lepszych środkowych napastników 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h w koszy-
kówce . 

Jeden z napastników, Markus 
Hein ze stanu Oklahoma, uważa-
ny jest za naj lepszego na świecie 
„driblera" . Całkowite opanowanie 
techniki koszykówki cechu je Wil -
l iama Browna, Clarensa Wilsona. 
Boba Mi l tona i innych graczy 
„Har lemu" . Najmłodszy z nich Er-
nest Colins m a dziewiętnaście lat. 
Wzrost tego młodz ieńca — 2 me-
try 5 centymetrów. 

Drużyna rozpoczyna rozgrzew-
kę. Jednak rozgrzewka ta, to je-
dynie powód do wykazania umie 
jętności w skokach i różnych akro 
batycznych sztuczkach. Następnie 
kilku graczy ustawia się w koło 
i rozpoczyna demonstrować tech 
nikę odbioru i przekazywania pił 
ki. Technika ta u har l emowców 
jest w y j ą t k o w o wysoka. 

da to e fektownie? Tak, bardzo e-
fektownie . Lecz co to m a wspólne-
go ze sportem? 

Ponownie zrobiło się jasno . Na 
boisko wbiegają przeciwnicy „Har 
l e m u " — zawodowa drużyna „Bo 
ston" , sk ładająca się z białych 
graczy. Nie łatwo jest w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h „ sprzedać" publi 
czności drużynę o przeciętnym 
poziomie. Musi być jakaś rekla-
m u j ą c a ją właściwość . „ B o s t o n " 
różni się od innych drużyn tym, 
żc w j e j składzie gra sześciu bra-
ci Clark — trzy pary dwojacz-
ków. 

Bracia mają jeszcze dwie sio-
stry-bliźniaczki. Niedawno wszy-
scy oni występowali w j edne j dru-
żynie, która nazywała się wtedy 
drużyną „Clark" . Wydarzy ło się 
j ednak nieszczęście. Siostry zdra-
dziły business koszykarzy i wysz-
ły za mąż. Bracia musieli przy jąć 
do siebie dwóch koszykarzy, któ-
rzy nie pozostawali w żadnym po-
krewieństwie do znane j rodziny 
Clark z Ind iany . Z tego powodu 

Różna jest technika podczas 
wykonywania rzutów osobistych. 
We wszystkich j ednak wypad-
kach rzut ten jest zawsze kiero-
wany bezpośrednio do kosza. Je-
den z har l cmowców bi je go zupeł 
nie inaczej . B i j e piłką o podło -
gę w taki sposób, że odbita pi łka 
traf ia dokładnie do kosza. Oczy-
wiście osiągnięcie takie j sztuki 
jest bardzo trudne. Jednak do 
czego jest to potrzebne? 

N A G L E P I Ł K A Z N I K A 
Z B O I S K A 

Drugi przykład. Nagle, nie wia-
domo w jaki sposób piłka znika z 
boiska. Wszyscy zaczynają j e j szu 
kać. Robią straszliwy hałas, szuka 

..I o ICH W S P A N I A Ł E J 
T E C H N I C E 

Piłka jak gdyby f ruwa od gra-
cza do gracza. Ruchy rąk są mięk-
kie i dokładne. Ledwie dostrze-
galnym dotykiem dłoni murzyńscy 
koszykarze zmuszają piłkę do „szy-
bowania " w powietrzu lub do zwi 
bowania w powieirzu lub do zwięk 
szania szybkości j e j lotu. 

Nieoczekiwanie gaśnie światło. 
Okazuje się, że piłka i rękawice, 
zna jdu jące się na rękach koszyka-
rzy, pokryte są f o s f o r e m .W całko-
wite j c iemności trwa lot kuli świe 
t lnej i j ak gdyby tańczących wo-
kół nie j ognistych rąk. Czy wyglą-

musieli nazwać drużynę m i a n e m 
„ B o s t o n " i w y j e c h a ć na występy 
wspólnie z Murzynami . 

Po zakończeniu przez speakera 
opowiadań o przygodach , które 
były udziałem niezwykłych bra-
ci, rozpoczyna się spotkanie.. . Al-
bo raczej — n i e ! 

C O Z T O Z A S P O T K A N I E ? 

Nie koszykówkę widziel iśmy, a 
doskonale wyreżyserowane przed-
stawienie, obl iczone na pokaz róż 
norodnych technicznych i taktycz 
nych chwytów . Har l emowcy są 
faktycznie wspaniałymi koszyka-
rzami Ich technika jest r iespo -
tykana. Bezbłędnie traf ia ją do ko 
sza z na jbardz ie j n ieprawdopo-
dobnych pozycj i . Jest niemal nie-
możliwością odebranie im piłki. 
Przy jmują i przekazują ją wy ją t -
kowo dokładnie . Markus Hein de 
monstru je dribl ing w naj lepszym 
wydaniu. Niemal każdy z graczy 
całkowicie panu je nad tak zwa-
nymi krytymi passingami i „ki -
w a j ą c y m i " chwytami . 

ją , szukają i znaleźć nie mogą . 
Wreszcie Wi l l iam B r o w n wyda-
je swym og łusza jącym basem 
zwycięski okrzyk. Znalaz ł piłkę 
pod koszulką j ednego z graczy . 
Czyż może coś takiego wydarzyć 
się podczas prawdziwego spotka-
nia sportowego? 

Z J A K I M I W R A Ż E N I A M I 
W Y C H O D Z I L I W I D Z O W I E 
Z P A R Y S K I E G O P A Ł A C U 

S P O R T O W E G O 

Z różnym uczuc iem wychodz i -
l iśmy tego wieczoru z paryskiego 
Paiacu Sportowego . Oprócz bła-
zeństwa i sztuczek zobaczyl iśmy 
o g r o m n y talent sportowy murzyń -
skich koszykarzy. P o n o w n i e stwier 
dziliśmy, że doskonalenie technik i 
u koszykarzy nie zna granic . O d -
czuliśmy j e d n a k żal, że h a r l e m o w 
cy zmuszeni są do sprzedawania 
swego talentu, b łaznowania dla u-
c iechy publiczności , robienia z j e d 
ne j z na jp ięknie jszych dyscypl in 
sportu — szopki. 

Z E Ś W I A T A S P O R T O W E G O 
Sport bułgarski zanotował w 

ostatnich latach poważne suk-
cesy zarówno na odcinku ma-

M A R C I A N O Z A C H O W A Ł 
S W Ó J T Y T U Ł M I S T R Z A 

Ś W I A T A 
PRZED LA S T A R Z A 

W u b . c z w a r t e k w i e c z o r e m 
n a r i n g u N o w e g o Y o r k u w o -
b e c n o ś c i p o n a d 40.000 w i d z ó w , 
k t ó r z y z o s t a w i l i d o c h ó d w w y -
s o k o ś c i 174 m i l i o n ó w f r a n k ó w 
r o z e g r a ł s ię m e c z b o k s e r s k i 
p o m i ę d z y m i s t r z e m ś w i a t a 
M a r c i a n o , a p i ę ś c i a r z e m L a 
S t a r z a . W a l k a t a , k t ó r a b y ł a 
p r z e z c a ł y c z a s t r w a n i a , b a r -
d z o e m o c j o n u j ą c a z a k o ń c z y ł a 
s ię z w y c i ę s t w e m M a r c i a n o 
d z i ę k i t e m u z w y c i ę s t w u , t y m 
s a m y m z a c h o w a ł s w ó j t y t u ł 
m i s t r z a ś w i a t a . 

P o s t o c z o n e j w a l c e o b a j b o k 
s e r z y o t r z y m a j ą p i ę k n e s u m y . 
M a r c i a n o , k t ó r y w y s z e d ł z w y -
c i ę s k o z w a l k i o t r z y m a o k o ł o 
72 m i l i o n y f r a n k ó w , L a S t a r -
z a z a ś 30 m i l i o n ó w . 

N I E M I E C K A REPUBLIKA 
D E M O K R A T Y C Z N A 

— POLSKA 121 — 114 
W P Ł Y W A N I U 

R o z e g r a n e w u b . ś r o d ę spo t -
k a n i e p ł y w a c k i e p o m i ę d z y re-
p r e z e n t a c j ą P o l s k i a N i e m i e c -
ką R e p u b l i k ą D e m o k r a t y c z n a 
w B e r l i n i e z a k o ń c z y ł o s ię n i e 
z n a c z n y m z w y c i ę s t w e m g o s p o 
d a r z y 121 — 114. w czas i f 
p i e r w s z e g o d n i a N i e m i e c k a R( 
p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a p r o 
w a d z i ł a j u ż s t o s u n k i e m 64 dc 
56. M i ę d z y i n n y m i k o n k u r e n 
c j a m i N R D w y g r a ł o s p o t k a -
n i e p i l k l w o d n e j s t o s u n k i e m 
4 d o 0. 

sowości jak i podnoszenia po-
ziomu czołówki wyczynowej. W 
miastach, miasteczkach i 
wsiach B. R. L. istnieje to 
chwili obecnej ponad 10.000 
kolektywów sportowych, któ-
re zrzeszają ponad 800.000 
uprawiających sport i kf. W 
samym tylko roku ubiegłym or 
ganizacje sportowe Bułgarii 
przygotowały 160.000 znaczkis-
tów GTO (SPO) pierwszego 
stopnia i 15.000 drugiego. 82.000 
sportowców posiada klasy spor 
towe a tytuły mistrzów sportu 
zdobyło już około 200 zawodni-
ków i zawodniczek. 

X X X 
Białą plamę na mapie spor-

towej świata stanowił do nie-
dawna Tybet. Znajdujący się 
pod niesamowitym wyzyskiem 
angloamerykańskich „protekto 
rów" naród tybetański nie znał 
w ogóle sportu w całym kraju 
nie było ani jednego boiska 
sportowego, ani jednej organi-

zacji sportowej. Sytuacja uleg-
ła zmianie dopiero wówczas, 
gdy Chińska Armia Wyzwoleń 
cza przyniosła Tybetowi niepo-
dległość narodową i społeczną. 
W tych dniach radio Pekinu 
podało, że w dniach 11 — 16 
sierpnia br. odbyła się w ty-
betańskiej prowincji Sikiang 
pierwsza wielka impreza spor-
towa. Były nią ogólnokrajowe 
zawody w lekkoatletyce, zapaś* 
niclwie strzelaniu, jeździe kon-
nej i lucznictwie. Startowało 
kilkuset sportowców wśród 
nich również reprezentanci ple 
mion Ban Yi i Rui. 
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MiôUz tfaCôÂi un szczepie - Sidta 

Na zdjęciu: mistrz Polski w rzucie oszczepem - Sidło. Rekordzi. 
sta pobił w ub. poniedziałek swójstary rekord osiągając rzut 7 1 , 0 4 


